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Nowa R e fe r« a “ wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych 

Premuersta wf
Na piowineyi, z przesyłka pocztowa 
W Państwie Niomieckiem . . . i
W m i e j s c u ................................

Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, 
ozwajuaryi, Turoyi i innych krajów

Pejejynozy ■■Mer kasztu]* l o  centów, z przesyłką pocztową l a  c e n tiw ; — we Lwowie w 
Biurze dzienników Plena, iH. Karola Ludwika 9, do nabycia po 10 et.

I  r c  u m era tę  p rz ja /» ui e 8te‘ ty lk o  za  c a ty  m iesiąc.
Liąty z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza sie nad - 
•yłać franco do Administracyi Nowej Reformy w Krakowie. — L isty  reklamacyjne nieopiectp 

towane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 
Ręk„pisóu>  w y s y ł a n y c h  M e d a k c y a  n ie  z w r a c a .

A d r e a  R e d a k e y l  * A o m i a i s t m c j i  : u u ca, ów. J a n a  N r .  1 » .

roczni*-
24 zł. w. a. 
28 „ „ 
20 „ „

półrocznie: 
12 zł. w. a.
ty  * - 16 . *

kwartalnie: 
6 zł. w. a.

I  - *p >

miesięcznie: 
2 zł. w. a. 
2 „ 50 t. 
1 „ 80 ct.

32 „ * ■ - 8 , „ 3 „ -

NOWA
P r t u m c r a Ó  p n y J i L K j ł i

z a m i e j s c o w ą :  Administracya „Nowej R e fo m yu i wszystkie zrzęd] poeauw, 14 < j u t -  
w t j :  Aaminist.sieya „Nowej Re for tiyu — Magazyn nowoóei F . A. Grigara i Główna trafika 
w Bynku — Biuro (Ig. Herz) Plac Maryacki, 9. — H andle: E. Smidowicza i S. W. Niemojew- 

skiego w sukienni - jh.J. Bajera przy ul. jirodzHcj.
Z a m i e j s c o w ą  p r e n u m e r a t ę  1 e g * -  s z e n i a  przyjmują Biurs dzienników; We L w o ­
w ie  Ludwik Plohn, ulica Karola ludw ik! 11. — W T a r t o w i e  Józef Pisz — W L i i m s y .  
felo Ileszeles. — W J a r o s ł a w i u  Krzyżanowski. — W V . i  i d m n  pp. Haaeenstein A Vo- 
gler (także w I  am burgu, Frankfurcie naa Menem, Berlinie, L ip jku , Bazylei i Wrwoła- 
wiu). — A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2, B Mossl (takżi w Berlinie, Lam burgu, Monmmiom 
i Norymberdze). — W P a r y ż u  Bocie te Mutuelle de Publicii* A. L o r e t t e ,  directeur, Buc

Caumartm 61.
O g ł o s z e n i a  (inseraty) przyjmuje Admin-stracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi­
smem (petit), za pierwszy raz 10 et., zskażdy następny raz po 5 cent. — K a ó e s ł a n e  po 30 
centów od wiersza za każdy raz. — Z a ł ą c z n i k i  do „Nowej Reform y1 (prospekia, eyrkntarzo, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od lbO egzemplarzy dla zamiejscowych, a 56 oezu. 
od 100 egzem, dla miejscowych preni me.atorów. — Należytośó uprasza się n a p r z ó d  nadesłać

przekazem pocztowym.

O d Wydawnictwa.

Dla dogodności osób, przebywających 
w kąpielach, będziemy wyjątkowo podczas 
sezonu kąpielowego przyjmować od nich 
prenumeratę także i na dwa tygodnie, 
[‘cząo z przesyłką pocztową po 50 centów
tygodniowo

Celem uregulowania nakładu uprasza- 
o wczesne atoowluiie prenumeraty,

»toęej w _ i  n l i  fW uU um  w  — g ł ó w k a .  J t e k
,tytułu dziennika. P renum eratę  z&miejLco 

Wą i miejscową przyjmuje tylko Admi- 
n>stracya Nowej Reformy w Krakowie, i 
agencye wymienione w nagłówka dziennika.

_Na podstawie zawartej umowy Prenum eratoro- 
'v,e N. Reform y mogą otrzymywać od 1 lipca 
br. następujące czasopisma po cenie zniżonej: 

y .Ł c l iM  m u z y c z n e ,  teatralne i  artystyczne“ 
wychodzące w W arszawie, wraz z dwutygodnio­
wym dodatkiem po następującej cenie:

W Krakowie: miesięcznie 62 ct., kwartalnie
1 z/i. 8 6  ct,

Na prowmcyi: miesięcznie 92 ct., kwartalnie
2  złr. 76 ct.

„ J f O W E  “  po cenie znacznie zni­
żonej, a mianowicie: I złr. 20 ct. kwartalnie, 

ct. miesięcznie.

:
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K raków, 10  lipca.

W ytrawnej a ostrej krytyce poddał po 
BfJ dr. Weigel postępowanie władz skar­
bowych. Doskonały znawca odsfouił cała 
orzydotę fiskalizmu, jaki zakradł się do' 
zarząduŁ skarbowego i ze znaną odwaga 
nie szczędził gorzkiej prawdy tam. gdzie 
obowiązek poselsk* nakazywał wypowie­
dzieć ją śmiało, a dobitnie. Wywody swo- 
j e, nagradzane oklaskami ze wszystkich 
°‘ 0 u Izoy. poseł dr. Weigel popierał J a - 
klatni, które nie mogły przebrzmieć oez 
wrażenia. Fakty te, zaczerpnięte ze sm u­
tnego doświadczenia, dowodzą, że wła­
dzami skarbowemi owładnął duch, który 
powiększenie dochodów państwa stawia 
po nad wszelkie względy.

Ustawy stosuje się bez litości, a brzmie­
niu ich nadaje się taaie znaczenie, jakie­
go one mięć nie powinny, jakiego mieć 
nie mogą. Śruba podatkowa pracuje z ca­
łą bezwzględnością, a  nieraz uciska tak 
dotkliwie, iż dotkniętych nią doprowadza 
do ruiny i rozpaczy. Logika urzędnika 

kowe^o nie pojmuje, że ruina oby- 
r at^la, spowodowana bezwzględnością p ° ‘ 
atkową, więcej przynosi państwu szko­

dy, niż korzyści osiągnie ono z sumy, 
wyciśniętej z mozołem. Duch obywatelski 
nie przeniknął jeszcze władz skarbowych, 
a przecież popieranie obywateli w ich e- 
konomicznej pracy powinno być zada­
niem wszelkich władz rządowych i choć 
chwilowo nie tak świetne byłyby rezul­
taty kasowe, dochód państwa rósłby o 
wiele trwałej wraz z rozwojem dobroby­
tu. Tego ducha obywatelskiego powinny 
u władz niższych budzić władze na­
c z e ln e .

Fiskalizm r o z w in ą ł  się jednak na tle 
dawnych z duchem i wymaganiami cza­
su niezgodnych ustaw, na podstawie za­
mętu. jaki istnieje w ustawodawstwie 
skarbowem i dlatego reforma tych ustaw, 
od dawna pożądana, staje się coraz bar­
dziej naglącą potrzebą. Słusznie jednak 
podniósł poseł dr. Weigel, że i nowe u- 
stawodawstwo nie jest bez w ir,y i prze­
strzegał przed zbyt pospiesznem uchw a­
laniem tych przepisów, które zawierają 
kary za przekroczenia ustaw skarbowych. 
Fakty, przytoczone przez szanownego po­
sła krakowskiego, rzuciły jaskrawe świa­
tło na skutki, jakie wywołuje ryczałtowe 
uchwalanie takich postanowień.

Bezwzględność fiskalizmu podsyca sy­
stem wynagradzania za denuncyacye. 
System ten rozbudza popędy, które po­
zbawiają wszelkich szlachetniejszych uczuc 
a nawet wprost sprowadzają na bezdro­
ża. Urzędnik, któremu wręczono źle ostem- 
plowane j/pdaoie, -obowiązanym jest na 
pmfc lub niedustateczność stempla zwró- 
;ió uwagę strony. Ależ on ma za donie­

sienie otrzymać nagrodę i to nieraz na­
grodę bardzo wysoką a zawsze przewyż­
szającą kwotę, klórą otrzyma skarb pań­
stwa Urzędnik to zresztą licho płatny i 
cierpiący biedę wraz z rodziną, rozpo­
czyna więc zawód denuneyanta, a gdy 
w nirn raz zasmakuje, traci miarę i nie­
raz posuwa się o wiele dalej, nie tylko 
korzysta z nieświadomości strony ale wy­
szukuje sposoby, aby pomnożyć swój do­
chód z tak zwanych nocyj 1 znajduje spo­
soby niezbyt godziwe. Jak  pragnienie 
grosza, zdobytego łatwym sposobem, pod­
kopuje nieraz moralność, tego dowody 
przytoczył poseł dr. Weigel w kilku opo­
wiedzianych faktach. Czas wielki zerwać 
z tym systemem, a czas także zerwać 
również z systemem lasyi, oba sieją 
tylko niemoralność.

Zrozumienie ustaw i wymiar karny 
wymaga prawniczego wykształcenia i zu­

pełnego wyzwolenia od wszelkich wpły­
wów. To też zupełnie słusznem jest żą­
danie, aby orzecznictwo w sprawach o 
przekroczenia skarbowe spoczęło w in­
nych rękach. Urzędnik skarbowy, przeję­
ty chęcią przysporzenia dochodu sKarbo- 
wi, sędzią w tych sprawach być nie mo­
że i nie powinien*. Wszak on reprezen­
tuje właśnie stronę pokrzywdzoną, admi- 
stracyę dochodów państwowych, i jest po­
niekąd sędzią we własnej sprawie. Nie 
u o ie  on być wreszcie niezależnym, sko­
ro sądownictwo nie jest jego wyłącznym 
zawodem i skoro niezależności nie gw a­
rantują mu ustawy. A postępowanie w 
tych sprawach, taż to monstrualny zaby­
tek daw.uycb cząsów. Wystarczy go sic 
dotknąć, aby zrozumieć, że wobec niego 
obywatele stoją bezbronni i pozbawieni 
wszelkiej opieki prawnej.

Z fiskalizmem łączy się drobiazgowość, 
która jak w sprawie emerytur garstki 
górników, dla niewielkiej sumy poświęca 
sprawiedliwość lub jak w sprawie towa­
rzystwa emerytalnego urzędników lwow­
skiego namiestnictwa łamie najpiękniejszą 
i najpożyteczniejszą instytucy ę.

Oóż wreszcie mówić o faktach, poru­
szonych przez posła Weigla, z dziedziny 
loteryi liczbowej? Fakty te nader sm u­
tne wywołują rumieniec wstydu na twa­
rzy * dotykają najciężej najuboższą lu­
dność, którą w  imię powiększenia docho­
dów państwa demoralizuje i zuboża sama 
instytucya loteryi liczoowej, tak w ytrw a­
le a tak niestety bezskutecznie zwalczana 
przez posła Rosera.

Poseł Weigel nie wyczerpał wprawdzie, 
ale i wyczerpać nie mógł wszystkich b ra ­
ków administracyi skarbowej 1  nie przy­
toczył, bo przytoczyć nie mógł wszyst­
kich faktów, znanych ‘ mu ze smutnego 
doświadczenia. Nie pozwolił na to brak 
Czasujf tak ‘ drogiego w obecnąj_ehwili. 
Poseł nasz znajdzie zapewne jednak nie 
raz sposobność, aby powrócić do tego 
przedmiotu i nie omieszka korzystać z tej 
sposobności. T rybuna parlamentarna jest 
dzisiaj jedynem  miejscem, z którego swo­
bodnie odzywać sic może krytyka, a mo­
wa posła, to jedyny głos, który prze­
drzeć się może swobodnie do szpalt dzien­
nikarskich. Krytyka śmiała i wytraw na, 
to jedyny środek naprawy stosunków, a 
nadto o wieie lepszy środek podniesienia, 
powagi naszej reprezentacyi w Wiedniu, 
niż pozakulisowe konszachty.

„Język urzędowy" w Galicyi.

Donoszą ze Lwowa, że m iuister sprawiedliwo­
ści wydał ostntniemi czasy  ̂do prezydyum  lwow­
skiego wyższego sądu kraj. reskrypt, w którym 
poleca, aby to prezydyum pouczyło wschodnio-ga- 
licyjskie sądy, iż przy wpisach do zsiąg g runto­
wych i przy wydawaniu rezolucyj w sprawach 
tabularnych, k w e s t y 1 a j ę z y k o w a  n i e  m ń  
b y ć  w c a l e  u w a ż a n ą  z a  k w e s t y ę  w e ­
w n ę t r z n e j  s ł u ż b y  i że dotyczące podania 
partyj odtąd nietylko po polsku, ale w ogóle w tym 
języku, w jakim zostały wystylizowane — a zatem 
po polsku, po rusku i po n i e m i e c k u  — mają 
być załatwiane, a tak samo dziać się winno i z 
wpisami do ksiąg gruntowych.

D ziennik polski, zamieszczając powyższą wiado­
mość, czyni następującą uw agę:

„To najświeższe rozporządzenie hr. Schónbor 
na czyni tedy zupełnie wyraźny wyłom w obo- 
'wiązującej dotychczas w kraju naszym zasadzie
0 j ę z y k u  p o l s k i m ,  , a k o  u r z ę d o w y m
1 bogdajby nie było pierwszą cegłą, wyjętą —  o 
ironio! właśnie przez m inistra z gabinetu, istnie­
jącego od lat 12 dzięki stałem u poparciu przez 
Koło polskie —  z tak mozolnie wzniesionego 
gmachu ukrajowienia naszych urzędów pod wzglę­
dem językowym. Gdybyż w tym reskrypcie była 
mowa o języku p o l s k i m  i r u s k i m ,  to mo- 
żnaby spierać się z ministrem o naruszenie zasa­
dy, usaukeyonowanej wolą monarchy i przeszło 
dwudziestoletnią praktyką. Skądże jednak wziął się 
tam i język n i e m i e c k i ?  Przecież żywioł nie­
miecki, Bogu dzięki, posiada u nas co najwyżej 
znaczenie egzotyczne i dl? kilku alDo kilkunastu 
tysięcy kolonistów niemiecidch nie powinnoby się 
stauowić wyjątku od obowiązującej re g u ły ! Z ró- 
wnem bowiem prawem mogliby żydzi - chasydzi 
żądać wpisów do tabuli i rezolucyj tabularnych 
tu brt i-skich, Ormianie - ortodoksi —  ormiańskich 
itd. ( »by też powiedział na ten reskrypt śp. Age- 
nor Gołuchowski, gdyby wstał z grobu i popa­
trzył, w jaki sposób m inister gabinetu, „sprzyja­
jącego krajowi", interpretuje dziś rozporządzenia 
cesarskie, wydane w swoim czasie dla naszego 
kraju, a za które od lat 20 poczuwamy się do 
gorącej wdzięczności — i przy każdej okazyi u- 
czuciu temu głośny dajemy wyraz —  dla spra­
wiedliwej i w łaskach swyeh hojuej dla nas ku- 
rony? W ierzymy też głęboko, że reskrypt rze­
czony bynajmniej nie licuje z inteneyami monar- 
-s \m; i  że poprostu polega on n a  b ł ę d n e m  
z r o z u m i e n i u  n i e  t y k  o d u c h a  i m o t y ­
w ó w  o w y c h  l o z p o r z ą d z e ń  c e s a r s k i c h  
z p r  z e d 1 a t 20, ale przedewszystkiem na zu­
pełnej n i e z n a j o m o ś c i  s t o s u n k ó w  w k r a -  
j u  n a s z y m .

„Sądzimy w końcu, że przekonania powyższe 
wyjmujemy z ust posłów naszych we Wiedniu, 
i że ci w czasie niedalekich rozpraw nad etatem 
hr. Schóuborna, w sposób stanowczy zażądają 
odeń wytłumaczenia: 1) co skłoniło go do wy­
dania w mowie będącego reskryptu ; 2) n a j a- 
k i e j  p o d s t a w i e  k a ż e  on sądom naszym re ­
ferować, a tabulom wpisywać do ksiąg p o  n i e ­
m i e c k u ?

„W prawdzie zgodnie z intencyą mowy trono­
wej' delegaeya nasza, jak ognia strzegła się do 
tej pory wszelkiego dotknięcia w Izbie spraw na­

tury politycznej, w tym atoli wypadku należy jej 
uczynić wyjątek — zwłaszcza gdy sam członek 
rady koronnej formalnie zmusza Polarów  do opu - 
szczenią neutralnego terenu obrad rzeczowych w 
Radzie państwa."

Sprawy krajowe*
?m 6 w ,  9 lipca. 

(Regulacya pogranicznych przestrzeni W isły  i  
S a m ).

K o m i p y a  m i ę d z y n a r o d o w a  dla regula- 
cyi pogranicznych przestrzeni W i s ł y  i S a n u ,  
złożona z delegatów austryackich i rosyjskich, 
k ń rzy  w maju r. b. objeżdżali Wisłę, a następ­
nie w czerwcu konferowali w Warszawie, po 
wzięła ważne, rozwój regulacji wspomnianych 
przestrzeni zapewniające uchwały, które po za­
twierdzeniu przez oba interesowane rządy, bez 
zwłocznie w życie wprowadzone być mają.

I  tak, zgodzono się na przyjęcie m o ' e j- 
s z y c h  s z e r o k o ś c i  dla przyszłego zoryta 
uregulowanej rzeki, gdyż szerokości, ustanowione 
przez komisyę międzynarodową z roku 1864 
okazały się jako zbyt wielkie i ułatw ające tw o­
rzenie się ławic piaszczystych w korycie, a tem 
-samem zatorów lodowych.

Na podstawie takich zmniejszonych szeiokości 
uregulował rząd aust-vacki, 22 kilometrów długą 
przestrzeń Kraków-Niepołomice, a nomisya oglą­
dała przy objeździe tę regulacyę i przekonała się 
o jej znakomitej skuteczności. Rzeka ma tutaj 
brzegi stale ujęte, a koryto wolne od piasków i 
tak pogłębione, że parostatek rządowy, holownik 
„ K r a k ó w " ,  używauy dc przewozu m ateryałów 
budowlanych, nawet przy bardzo niskicn s  anach 
wody nie tylko w dzień ale i w nocy, od lat 
kilku bez przeszkody kursuje.

Komisya postanowiła też przyspieszyć ostate­
cznie uregulowanie przestrzeni T a r n o b r z e g -  
Z a w i c i i o s t ,  w kiórej schodzą się wody z ca­
łej zachodniej Galicyi, południowej części K ró le­
stwa i części Śląska, a która gwałtownie potrze­
buje uporządkowania, ze względu na możliwe 
zabezpieczenie brzegów : wałów przed naporem  
wód i ]auqw i na istniejący ruch pasażerskich 
parostatków.

Kierunek wałów obecnie —  zwłaszczc. na le ­
wym brzegu — prawie dowolny, ma być zasto­
sowany do regularnych linij przez 1 tm isyę n? 
planaoh oznaczonych. Taka zmiana wymagać bę­
dzie z natury rzeczy długiego czasu — podobnie 
jak n. p. przeprowadzenie nowej linii regulacyj­
nej w ulicy miejskiej, zabudowanej już domam:— 
przyniesie jednak' w ielkią korzyści, gdyż nie ty l­
ko zmniejszy niebezpieczeństwo przerw ania wa­
łów, ale przyczyni się do usunięcia cdsypisk z 
koryia wód zwykłych, albowiem nowy, przez 
komisyę zaprojektowany kierunek wałów, prowa­
dzi wielkie wody za zwykłem korytem rzeki, a 
tem samem zmusza niejako owe wody do czy­
szczenia tego koryta, podczas gdy dowolnej n ie­
systematycznej iini' wałów drogi wóa małych f 
wielkich często się rozchodzą, a czasami nawet 
krzyżują, skutkiem czego składają się piaski na­
wet i w uregulowanych przestrzeuiach-
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UZIECI SZCZĘŚCIA.
P O W I E Ś Ć

przei

'  e * KzygliKlala się swoim biał
M j  -

dała • próżniactwa kilku pokoleń — i do-

Co t też tubie do g ł >wj przychodzi I 
, " A  jednak panna Nelicka utrzymuje nietyl- 

diebie, ale i matkę ze swojej pracy. Panna 
Jf,ra, ta kwiaciarka, od kiórej kiedyś kupiłam 

‘‘••tui stokrotek, żyje bez niedostatku, a m y?.. 
waJ « h ie d z  mi wreszcie, na co mamy racho-

oczPy t ^  1f arce,i zasSPiła “ i ,  zV óciła 
bólu z k t ó r S  . y y “ . wyrazem , omdlewającego

—  Jesteś Jel Prześlicznie:
wyrzekła s t W i ™ Wa dIa mŁle' -
jaką będzie p r z y Ł f e ’ ~  alb° ‘ J
■Mi przynosi w łin e i  „LCzyż dz' eu ^  mato

P o  dopiero być ^  ażeb? troszczyć się 
*  Potem dodała ze ł*ami w 0C2ach.

; * ł  L Ą t a  r o ^ S i .  “s S ^ A s
5 8  położeDiu Nie w „  hJ„wln7 “ ' ‘

—^ w nia m ’̂ czał a przez chwilę.
je  mi S 6sz. “  rzeWa P°dn0SZi*C ^o w ę, _  Bda. 
śdem  k-J*  to właśnie ,eS nas*eni nieszczę- 
MóWiónn człowiek o tem myśleć pow inien.. 

_wiono m, to nawet...
 p ‘ekawam H o ?

technoi™  . .,U8taw Grodzki, wiesz, ten miody
On który był u nas parę razy tej zimy.
s/na,,. 12 tfy  los każdego spotkać może. Miał

> Przekonałam się sama. Obiecałaś mi,

^ALERYĘ MARRENE.

d . i r y ) .

białym,

jak przyszły te pieniądze, które prezes ojcu był 
winien, że będę mogła się uczyć. Otóż, skoro nie 
chcesz J ły sz e ć  0 rzemiośle, będę malowała na 
porcelanie Panna Nelicka ma kuzynkę, która

t y ™ SK  n f  zarabia ^  życie.
?^a r , c nie odrzekła i Jad  winią nie nale-

w kkpaelus,u  ? afutrzeniubpróznieJ przy?z h  d° niej
— Idę -  wyrzekła aDa -° t  ,

malowania na p o r c e l i t  ZaplsaC Się d° Szk° ły
—  Zkąd-że ty wiesZ /  tąj ^  ?
— To bardzo a w o , zapytałam panny Neli-

ckiej... • 1 • •
—  P anny Nelickiej — przerw ała Marcela, do­

tknięta m yślą , iż dawna nauczycielka siostry wta­
jemniczoną będzie w ich położenie, chociaż one 
przed nikim ukryć się nie mogło. —  Dlaczegóż 
jej właśnie ?...

— Ona — kończyła  Jad  w inią — p rz y s ła ła  mi 
adres i warunki. Mam płacić pięć rubli na mie­
siąc za dwanaście zbiorowych lekcyj.

Marcela zrobiła ręką ruch rozpaczliwy.
— Dobrze już, dobrze, rób jak chcesz, ja  nie 

mam siły się opierać.
Po chwili jednak zawołała znowu:
—■ Któż z tobą pójdzie? słnżąca nie ma czasu.
—  Pójdę sama. Myślisz, że nie trafię?
—  Nie o to idzie, ale samej chodzie nie wy­

pada.
—  Musimy — odparła rezolutnie —  nie zwa­

żać na to, co w y p a d a  lub n i e  w y p a d a ,  ale 
robić to, co p o t r z e b a ,  a kto chce pracować, 
nie powinien chodzić na pasku.

- 1 Jadwiniu, to być nie może! — wyrzekła 
Marcela słabym głosem, który przeczył jej sło­
wom.

Jad winią też nie zważała na ten bezsilny p ro ­
test, ucałowała siostrę i wybiegła. Na schodach 
spotkała prezesa, który ponownie odwiedził Mar- 
celę. Tym razem bawił znacznie dłużej. Rozmo­
wa stała się poufną. Ona zwierzała się przed 
nim ze swoich smutków i niepokojów, on o d ­
wzajemniał się i mówił o cierpieniach, dotykają­
cych ludzi, którym pozornie uśmiecha się wszy­

stko ; o próżni serca tak bolesnej, gdy rodzinę 
łączą tylko konwencyonalne węzły, o potrzebie, 
jaką odczuwa każda szlachetna dusza, by inna 
dusza ludzka zrozumiała ją i odpowiedziała har­
monijnym oddźwiękiem. Słowem, powtarzał w do­
brej lub złej wierze sentyin“Utalne formułki, sto­
sowne do okoliczności.

Niewiadomo, czy Marcela nauczyła się roli 
suplikantki, czy też prezes sam odgadł potrzeby  
rodziny, bo obiecał, iż da Stanisławowi lepszą 
posadę, a tymczasem błagał, jak o największą ła ­
skę , aby w każdej potrzebie udawali się do 
niego.

Odwiedziny przeciągnęły się nawet tak bar- 
iż  -Stanisław, powracając z biura na obiad, 

zob aczy ł p rz e d  duintuu kare tę  prezesa. W idok 
ten sp ra w ił  na nin. H ^ ^ l n e  W rai n n ie • 7a. 
mglone zwykle źrenice zabłysły, a le ' za; j zem 
usta ziozyły się do szyderczego j bolesnego u- 
śmiechu.

Przyspieszył kroku, jakby cheiał  pospieszyć do 
domu, po chwili jednak I W * * zamyślił 
i odszedł w przeciwną s t r o f o / ^ . a s t  do domu, 
udał się do restauracji i zaf ia ^  kącie, nie 
chcąc się mięszać do obecny6*1’ pomiędzy który­
mi miał wielu znajomych. . ..

Przy bocznym stoli ku siedz ie * Gzercza z To- 
milskim, zajęci żywą rozmową- Gzercza był zm ie­
niony, rysy jego zaostrzyły SU’ nabrały surowo­
ści ; możnaby powiedzieć, że s*? ^ t a r z a ł ,  twarz 
mu się zmroczyła, jakby pa<^ na cmń zło­
wrogi.

Spostrzegłszy Stanisława, umilkn nagle, potem 
półgłosem prowadzili dalej zaczętą rozmowę •

—  To rzecz pew na — kończył Tomilski, — 
Marcela odmówiła Melchiorowi-

—  Zkąd wiesz ? —  pytał Ryszard, przygryza­
jąc wargi, jak czynił w .chw ila^ wielkiego wzbu­
rzenia.

— On sam to mówi. Marcela zrazu zdawała 
się skłaniać do tego związku, ale kiedy zachęco­
ny tem wypowiedział o tw arc i swoje zamiary, 
odmówiła mu bez wahania.

—  A leż to sz a le ń s tw o ! i MjŁchior to opowia­

da?  On musi mówić coś więcej; jr. chcę, ja  po­
trzebuję wiedzieć w szystko!...

—  Mówi, że znaczną sumą przyszedł w po­
moc Sawińskim, że łudzili go, dopóki tego nie 
uczynił.

— I  ty w to w ierzysz?
— Spłacili wszystko, co się komu należało, 

nawet Stanisław zapłacił swoje racnunki, dług 
nie płacą się powietrzem.

Ryszard m ilczał, wiedział on o innem  źródle 
pieniężnem, ale wymienić go nie chciał.

Skończywszy obiad, wyszli z restauracyi, dro­
ga wypadała im koło mieszkania Sawińskich. 
Przed domem ich stała ciemno - granatowa ka­
reta, z monogramem E. 0 . ,  zaprzężona w złote 
folbluty, które znała cała W arszawa Ręka Czer- 
czy kurczowo ścisnęła ramię towarzysza.

—  To ekwipaż prezesa —  zawołał Tomilsk....
Zwrócił się do Ryszarda, ale nie m ógł dojrzeć

jego twarzy. Towarzysz jego patrzył w okna 
pierwszego p iętra , w którycn zaczynały zapaiać 
się światła, można było rozeznać zielonawy blask 
lamp przyćmionych w buauarze.

Szli w milczeniu przez ludne ulice, jasne, jak­
by w d z ie ń , od świateł gazow ych, bijących 
z okieu sklepów i padających na biel śniegu. 
W powietrzu wisiała mgła mroźna, złożona z mi- 
riadów lodowych ig ie łek , mgła ta żółtym nim­
bem otaczała latarnie. W śród dźwięku dzwonków 
pędzących sanek , odznaczał się kiedy-nieki'1 Jy 
głośny dzwon tramwajów, a wysokie błękitne, 
zielone i czerwone światła, przesuwały S1S> Sorf~ 
jąc, po nad latarniam i powozów, niby olbrzymie
szafiry, szmaiagay, rubiny.

— Gdzie idziem y? — aapytał nagle ^omilski, 
widząc, że mijali mieszkanie prawnika.

Ryszard nie o d p o w ie d z ia ł ,  szedł dalej z głową 
p o c h y l o n ą ,  jakby nie słyszał, pochłonięty myślą

' ^  Bielańską ulicą skręcili na Tłomackie, wy­
dobywając się z ulicznego tłumu. Tutaj panów.* a 
względna cisza i można było rozeznać odgłos 
kroków, P”d któremi śnieg sk rzw ia ł.

— A jednak — zawołał nagle, zatrzymując się

Ozercza —  ta kobieta mnie kochała! Nieprawdaż 
Jerzy, ona mnie kochała?

Było coś rozpaczliwego w tem pytaniu , które 
rzucał towarzyszowi, jak gdyby nie dowierza! sam 
sobie.

Z kolei Jerzy  milczą*, bo któż je s t w serca 
drugisgo człowieka, by m ógł za n.egt odpowie­
dzieć.

—  Ona tak a u m n a , ona tak sz lachetna! Nie, 
to być nie może! Choćbym widział s a m , nie 
uwierzę...

Tem i słowami chciał uciszyć jakąś straszną bu­
rzę zwątpień, powstającą mu w myśli.

—  A jednak on tam był!... Jerzy ! en tam mo­
że jest jeszcze...

Ryszard pochwycił znowu ramię towarzysza i 
powracał tą samą drogą r a  Krakowskie P rzed ­
mieście, by się przekonać, czy kareta prezesa jest 
jeszcze ta m , gdzi“ ;% widział.

Jerzy  próbował go uspokoić, mówił ma to 
wszystzo, co w podobnych razzch mówi się i 
mówi zawsze bezskutecznie : „Staro się — m ó­
wił , — już uczyniłeś t o , coś za stosowne uwa­
żał, M arcela mogła robić, co jej się podo­
bało, jeśli zaś posterowała zle, nie była w ar­
tą żalu “ Kyszaid gc me s łu c h a ł, zdwajał kro­
ku , palony żądzą przekonania się , czy on iam
był jeszcze.

Kareta s ta ła , jak przedtem  , folbluty kw*s»ł; 
ogień m ederpliw em  kopytem , a woźnica *  swym 
wielkim niedźwiedzim kołnierzu siedzi*! na ko­
zie, powstrzym ując je silna ręką.

Ryszard znów spojrzał w okna, może zrozumiał 
całą śmieszność swego położenia, m °ty przebyw ał 
jednę z tych chwil, w których człowiek popełnia 
szaleństw a i zbrodnie...

—  A jednak — szepnął z wściekłością do sie­
bie, —  gdybym był tego nie uczynił?...

Wymówił jedno z tych nam iętnych, co
wiecznie pozostać muszą bez odpowiedzi, bo ktoi 
odgadnie, jakim t°r0,n Posz*yby kmeje losu je ­
dnostek lub narodów, gdy by szły drogą, odmien­
ną od tej, jarą  wybraty ?

(0. d n.)
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Dla regulacyi rzeki uiezmiernie ważna k u l ­
t u r a  w i k l i n  ma być wedle możności popie­
rana i rozwijana, a pewne postanowienia prawne, 
stojące jej na lewym brzegu na przeszkodzie, 
zmienione. Pniaki, drzewa. kamienie i inne prze­
szkody żeglugi i spławu będą z Wisłą przez or- 
gaua rządu ausUyackiego na wspólny koszt obu 
ościennych państw  uaunięte. Komisya zgodziła 
się na wykonanie p r z e k o p u  S a n u  p o d  S a ­
r z y n ą ,  tndzież na sposób rozdziału kosztów 
między Rosyą a Austryą, z których pierwsza 
je s t mniej, druga zaś więcej przy tej budowie 
interesowana.

Jeżeli się zważy, że rząd rosyjski znaczniejszą 
kwotę, bo podobno 3,000.000 rubli, mających się 
asygnować w ciągu lat 15 a więc po 200.000 
rocznie, przeznaczył na uporządkowanie pograni­
cznej przestrzeni Wisły, że budżet austryacki wy­
znacza na ten sam cel w dotacyi nadzwyczajnej 
i zwyeząjne,, razem corocznie podobną sumę, że 
dalej je s t nadzieja powiększenia parowej flotyli, 
przeznaczonej do rozwożenia materyałów i uła­
twiającej tem samem wykonanie budowli, że na­
reszcie komisya powzięła cały szereg postano­
wień szczegółowych, dążących do ile możności 
wspólnego i równoczesnego działania z obu brze­
gów, tedy śmiało twierdzić można że obecny 
stan sprawy regulacyi pogranicznej przestrzeni 
W isły przedstawia się pomyślnie i jeżeli dalszy 
postęp robót odpowie oczekiwaniom, znaczenie 
komisyi międzynarodowej z r. 1891 równać się 
będzie komisyi z r. 1864, która stworzyła pod 
stawy do konwencyi o regulacyę Wisły i Sanu 
między A ustryą a Rosyą. G. L .

Spór o Dlorskie Oko.
Od n a o c z n e g o  ś w i a d k a ,  osoby wiarogo- 

dnej i najdokładniej obznajomionej z historyą 
sporu o Morskie Oko, otrzymujemy następującą 
korespondeneyę o znanem zajściu, której szcze­
góły zgodne są w zupełności, — jak autor za 
ręczą — z protokółem, przez komisyę sądową 
sp isanym .

Jak  wiadomo, o Morskie Oko i parcelę laso- 
wą na wschodnim brzegu tegoż, oraz potoka 
„Rybim" zwanego, położoną, toczy się spór pro- 
wizoryalny między W ładysławem  hr. Zamojskim, 
właścicielem dóbr Zakopane z przyległościami, a 
Ls. Christianem Hohenlohe, właścicielem dóbr 
Jaworzyny, na terytoryum  węgierskiem położo­
nej, oraz tegoż dyrektorem dóbr, Edwardem Ke- 
glem.

Gdy pozwani, mimo toczącego się sporu, za­
mierzali na spornej parceli losowej przy Mor- 
skiem Oku zbudować drogę, c. k. sąd powiato­
wy w Nowym Targu na prośbę powoda w paź­
dzierniku 1890 roku w ydał tymczasowe zarzą­
dzenie, mocą którego polecił tak powodowi, ja- 
koteż pozwanym, aby celem zapobieżenia możli 
wym gwałtom  i niepowetowanym szkodom, aż 
do prawomocnego ukończenia sporu o narusze- 

w posiadaniu, wstrzymali się od wszelkichnie
zmian i od wykonywania posiadania na przed-
111X1 TOlf s p o t . iW W t_- -fc p o -
wyższego zakazu przez powoda, lub któregokol­
wiek z pozwanych, nałożony zostanie na nich 
grzyw na w wysokości .1000 złr. a. w.

Mimo wzmiankowanego zakazu pozw any E d­
ward Kegel, dyrektor dóbr Jaw orzyna i general­
ny pełnomocnik ks. Christiana Hohenlohego, 
z końcem maja b. r. wysłał kilkunastu robotni­
ków pod wodzą starszego Strzelca oraz „straż­
nik jw na sporną parcelę lasową, aby przez ta­
kową zrobili drogę do Morskiego Oka, gdzie na­
stępnie m iał być zbudowany przez pozwanych 
dom.

Ponieważ budowę drogi rozpoczęto, powód 
Władysław hr. Zamojski doniósł natychm iast są­
dowi w Nowym Targu o przekroczeniu przez 
stronę pozwaną wydanego zakazu, skutkiem cze 
go sąd wyznaczył do oględzin przedmiotu sporu 
a w szczególności do zbadania, czy pozwana stro­
na rzeczywiście na spornej parceli lasowej bu­
dowę drogi rozpoczęła, term in na miejscu przy 
Morskiem uku na dzień 12 czerwca b. r. Gdy 
jednak wówczas były ulewne deszcze i wskutek 
wezbrania potoków górskich przystęp do M or­
skiego Oka był prawie niemożliwy, sąd wyzna­
czył pono wny term in na dzień 4 l i p c a  b. r. 
godzinę 10 przed południem.

Z powodu znacznej odległości, komisya sądo­
wa, złożona z sędziego powiatowego Piotra L e -  
n i ń s k i e g o ,  auskultanta sądowego Michała 
S k o r u s y  i geom etry ewidencyjnego Henryka 
F l e i s c h m a n a ,  jako rzeczoznawcy, wraz z po­
wodem, tegoż doradcą prawnym, drem  Marci­
nem K o z ł e  c k i m ,  i świadkami, udała się już
w dniu 3 lipca b. r. do spornego lasu i w pó­
źny wieczór przybyła do Roztoki, gdzie w schro­
nisku tairzańskiem  przenocowała.

O godzinie 8 rano wyruszyła Komisya Sądowa 
drogą ku Morskiemu Oku prowadzącą, a przy­
bywszy aż do miejsca, zwanego „przy wancie“, 
Bkierowała srę stąd w stronę spornego lasu i
przybyła na lewy brzeg potoka, zwanego Rybim. 
W  miejscu tem istniała od dawnych czasów prze­
rzucona przez potok kładka, umożliwiająca przej-
ściejdo spornego lasu, zwanego „ŻabieJ. Kładkę
tę, położoną nad znacznym wodospadem, zastano 
w środku świeżo przerwaną, chociaż wedle o- 
świadczenia obecnych przy koinisyi świadków, 
leśnych powoda, dzień poprzód była oua jeszcze 
nienaruszoną, —  drzewa z tej kładki leżały o 
20 kroków poniżej zahaczone o głazy, wyster- 
czającb z potoka.

Zanim przystąpiono do naprawienia tej kładki, 
z ju iif się na drugiej stronie potoka strzelec ze 
służby ks. Hoheaiohego, nazwiskiem Ja n  W a-
s c h e I  który podszedłszy do brzegu, odezwał
się o i -  go przy szumie staczających się z nie 
zm iernym  łoskotem w®d potoka wyrozumieć mo- 
iu a  byfo, że polecenie od swojego pana o- 
znajmic, iż prz< l» Se na drugą stronę potoka Ry­
biego jest w zbroniony , (ich ha1* to n  meinem 
H erm  den Befeh1, Nismomdcn heruber ett lassen). 
Oświadczywszy to, zaraz petem znikł w ieaje 

K om isja sądowa nie mogąc odezwania 8ię te­
go rodzaju poczytać za p r z y c z ^  zaniechania 
poruczonęj jej czynności, zarządziła naprawę prze­
rwanej kładki, a przeprawiwszy ąię ua drugą 
stronę potoka do spornego lasu, udała się ścież­
ką, w lesie tym oddawna istniejącą aż do miej­
sca, skad ku wschodowi niesporny las ks. Bo.

henlohego na terytoryum węgierskiem, zaś ku 
zachodowi las sporny się roztacza. W miejscu 
tem natrafiono na drogę wozową, świeżo w yro­
bioną, biegnącą, jak "skonstatowano, przez sporną 
parcelę lasową aż ku Morskiemu Oku, — dłu­
gość tej drogi iua wynosić 2400 mtr.

Gdy komisya sądowa, celem obejrzenia wszy­
stkich zmian, dokonanych na spornej parceli le­
śnej, postąpiła wzmiankowaną drogą o jakie 200 
metr., przyspieszonym krokiem od strony M or­
skiego Oka wyszedł naprzeciw niej łowczy ks. 
Hohenlohego Alojzy F i i z y  w towarzystwie pod­
leśniczego Wiktora P i  n g e  r  a , obaj w ubraniu 
tyrolskich strzelców, a z nich łowczy Piizy, zo- 
oeywszy członków komisyi sądow ej, którzy wraz 
z rządowym geom etrą w pełnym uniformie 
służbowym występowali, gwałtownym ruchem  rę ­
ki i w widocznem rozdrażnieniu , odrzueaiąc ró­
wnocześnie na bok płaszcz w ierzchni, podniósł 
w górę swą grubą laskę górską ( Bergstock) do 
2 m etry długą, a rozpostarłszy ją przed sobą na 
poprzek d ro g i, jakby w zamiarze zatamowania 
dalszego przejścia, odezwał się podniesionym gło­
sem , że z nakazu jego pana ks. Hohenlohego, 
przejście drogą tą dla turystów jest wzbronio- 
nem i wezwał członków komisyi do opuszczenia 
wzmiankowanej d ro g i, gdyż inaczej s t r z e l a ć  
będzie. (Ich fordere die Herren auf, der Weg 
bu eerlassen, sonst werde ich schiessen).

Kiedy na to sędzia powiatowy przedstawił ło­
wczemu Piizemu, że obecni członkowie sądu nie 
są żadnymi turystam i, lecz c. k. komisyą sądo­
wą z ramienic e. k. sądu powiatowego w No­
wym Targu wydelegowaną do obejrzenia lasu, 
o który obecnie między W ładysławem hr. Z a­
mojskim a ks. Christianem Hohonlohe spór 
w sądzie powiatowym nowotarskim się toczy, i 
przedstaw ił temuż swój tudzież reszty członków 
komisyi charakter urzędowy, łotyezy Pilzy od­
p a r ł: „D as ist m ir A lles eins, ich kenne keine 
Kommission au f meinem Terra\n“ i równocześnie 
trzym aną dotąd laskę rzucił na ziem ię, sztuciec 
gwałtownie ściągnął z ramion, i tuż przed sędzią 
powiatowym m jdaiej w odległości jednego kroku 
gorączkowo nabój do broni włożył. Na przedsta­
wienie komisyi sądowej, że jemu i podleśnicze­
mu Pingerowi jako nieposiadająeym charakteru 
urzędników publicznych, nie przysłużą prawo 
czynić przeszkód w urzędowaniu komisyi sądo­
wej, a tem mniej grozić użyciem broni, oświad­
czył F liz y : „Ich kenne tnetn Gesetz, ais becide- 
ter Forster, und werde von der Waffe G brau ch  
machenu a po chwili dodał, że wkrótce nadejdą 
tutaj żandarm i, i że aż do przybycia żandarmów 
nie zezwoli komisyi sądowej iść dalej spornym 
lasem.

Komisya dostrzegłszy, że Piizy jest w wyso­
kim stopniu rozdrażnionym , że zbladł a wargi 
jego i ręce się trzęsły, nie chciała doraźnie dzia­
łać i na chwilę wstrzymała urzędowanie, zwła­
szcza, że zapowiedziane nadejście żandarmów 
wyjaśni sytuacyę, i że żandarm i właśnie ułatwią 
komisyi sądowej przeprowadzenie rozpoczętego 
urzędowania.

Skoro zapowiedzianych żandarmów komisya 
sądowa doczekać się nie m o g ła , p o s tą p iła  po u- 
pływie 15 minut w kierunku ku Morskiemu Oku
droftu i j f f u  zbudowana. Wówczas łowczy Piizy 
wraz ż FiugBTCTIl póDoWnif ilTTpusioo rmtife-i, -i»
ską swą komisyi drogę na poprzek zagrodził i
oświadczył powtórnie z naciskiem , że choćby
miał użyć przemocy, to komisyi sądowej dalej
nie puści.

Wobec tak gwałtownego zachowania się Fiize- 
go i F ingera , komisya sądowa nie przygotowana 
do zneutralizowania oporu bezprawnego i nie 
chcąc wywoływać przykrego zajścia, zatrzymała 
się aż do przybycia żandarmeryi, co trwuło oko- 

15 m inut

austryackich wydelegowanej, winien wykazać na­
leżyte, na wszelką wiarę zasługujące polecenie 
pisemne, iuaczej nie wolno mu czypić przeszkód 
władzy sądowej austryackiej w jej urzędowaniu, 
odparł kom endant Bodnar, że wpierw szyję da, 
a nie puści dalej żadnego z członków komisyi.

Zapytany o znaczenie tych słów, wyjaśnił, że 
przed użyciem broni się nie cofnie i będzie s trze­
lał. (Budcm strelat.)

Kiedy mu komisya sądowa zwróciła uwagę, że, 
wedle instrukcyi służbowej, nawet do osoby pry­
watnej od razu strzelać nie może, lecz tylko w 
razie oporu może ją przyaresztować, tem mniej 
więc wolno mu strzelać do komisyi sądowej, cał­
kiem spokojnie urzędowanie swe przeprowadza­
jącej, odparł ne ludem aresztował, lecz budem 
strelat i chcąc wyrazom swyin dobitniejsze na­
dać zuaezenie, zakomenderował po węgiersku do 
podwładnych żandarmów „hatrnbb huz!“ (co­
fnij się w tył), komenda ta zaś nic innego nie 
znaczyła, jak tylko, by o pięć kroków klinem za 
uim stojący żandarmi każdej chwili do strzału 
bfli przygotowani. W toku powyższej rozmowy 
postenfhhrer powtórzył komendę powyższą „h a- 
trabb h u z!“ dwukrotnie, a każdym razem dwaj 
żandarmi cofnęli się w tył o kilka kroków i przy­
brali postawę pogotowia.

Wobec takiego stanu rzeczy komisya sądowa 
postanowiła cofnąć się stosownie do żądania żan­
darmeryi ze sporne) parceli lasowej, zwłaszcza 
że część właśnie taką przedmiotu sporu faktycz­
nie obejrzała, której z przeciwległej strony po­
toka Rybiego (las -niesporny na terytoryum  gali 
ey,jakiem) obejrzećby nie m igła, — stosownie też 
do tego postanowienia, komisya sądowa wraz z 
obecnymi członkami komisyi zwróciła się nazad 
ku kładce, na Rybim potoku się znajdującej, przy- 
ezem komendant posterunku wraz z dwoma żan­
darmami postępowali za komisyą, drogą na tery­
toryum sporuem świeżo zrobioną i dopiero wó­
wczas się wstrzymali, kiedy komisya z drogi tej 
ustąpiła ua ścieżkę, ku kładce prowadzącą.

Dalsze oględziny miejsca spornego odbyła ko­
misya sądowa postępując drogą do Morskiego 
Oka, oraz z samego Morskiego Oka, skąd zba­
dała dokładnie, że pozwani n a  s p o r n e j  p a r ­
c e l i  p r z y  M o r s k i e m  O k u  z b u d o w a l i  
o p r ó c z  d r o g i  n a d t o  d o m ,  w którym obe­
cnie posleruuek kroi. węg- żandarmeryi, sk łada­
jący się z czterech żauuarmów, się mieści.

Oto cały przebieg odbytej komisyi przy M or­
skiem Oku, dowodem zaś prawdziwości wszyst­
kich przytoczonych faktów są akta sądowe.

Mówca proponuje rządowi aby za wzorem in ­
nych państw wypuścił obligacye kolejowe. Ta 
okoliczność, jest wielkiej wagi dla zamierzonej 
budowy bocznych linii tudzież pomnożenia parku 
wagonowego.

Mówca żąda w końcu, aby budżet przedłożono 
w stósowuym czasie, aby mógł być załatwionym 
pized rozpoczęciem roku kalendarzowego.

W sprawach kolejowych, a w szczególności 
w sprawie taryf przewozowych, dla osób i pa­
kunków zabierali głos posłowie W o h e n k a ,  dr.  
R u s s  i dr.  H a l  l w i c h ,  poczerń tytuł „Zarząd 
ministerstwa handlu11 uchwalono.

Przy następnym  ty tu le: „Poczty i te leg rafy8 
omawiał poseł ks. C h o t k o w s k i  żądania Ga- 
licyi w kierunku instytucyi poczt.

Jednem  z głównych życzeń Galicyi jest po­
mnożenie urzędów pocztowych i liczby urzędni­
ków. W Galicyi, gdzie w ogóle tylko 23 pań­
stwowych urzędów pocztowych istnieje oraz 7 
ambulansów pocztowych, przypada jeden urząd 
pocztowy na 10.000 mieszkańców. Mówca po­
równuje ruch listowy i przesyłkowy Galicyi z 
ruchem  w innych krajach i przyznaje Galicyi 
w statystycznym wykazie bardzo wysokie miejsce, 
^en  olbrzymi ruch spoczywa w rękach bardzo 
szczupłej stosunkowo liczby urzędników. Pole­
pszenie doli tych pracowników jest przykazaniem 
ludzkości.

W zakończeniu żąda poseł ks Chotkowski za­
prowadzenia obowiązkowego święcenia niedzieli 
w urzędach pocztowych.

Poseł Ha . i e k  żąda zniesienia opłat od dorę 
czauia listów po wsiach, żąda, aby należytośc oc 
przekazów do 10 złr. wynosiła tylko*5 ct. i żąda 
troskliwszej opieki nad pocztami w Czechach, 
które pokrywają 5 5 3/4 % ogólnych wydatków na 
poczty, tudzież równouprawnienia języków nie 
mieckiego i czeskiego.

Godzina 4. Posiedzenie trwa dalej. ( Patrz te­
legram y )

bodn.e oddychać. Żadnemu pismu nie było wolno 
krytykować kroków, przez rząd przedsiębranych, 
jeżeli nie chciało ściągnąć na siebie zemsty B.s- 
rnarka. Kędziowie i adwokaci, urzędnicy wszelkich 
kategoryj nawet nauczyciele, księże i profesorzy 
uniwersytetu musieli stać s.ę zwolennikami Bis- 
marka, albo wyrzec się wszelkiej nadziei awansu. 
Traktowanie spraw publicznych stało się farsą, a 
najwięksi uczeni ścigani byli sądownie, jeżeli po­
zwolili sobie zakwestyonować nieomylność Bis- 
marka. Nie wolno- było dociekać prawdy i słusz­
ności, ale trzeba było wierzyć w sąd i opinię 
Bismarna.11

W  dalszym ciągu artykułu autor, posiadający 
zaufanie i przyjaźń cesarza jeszcze z lat młodzień­
czych, dowodzi, że cesarz zerwał z małodusznym 
systemem, który nieoduzielnym był od nazwiska 
Bisinarka.

Powyższe słowa me zawierajf mc nowego, zro­
bią one jednakże niemałe wrażenie w Friadrichs 
ruhe, mianowicie ze względu na osobę autora.

Przegląd polityczny.

Z Rady państwa.

ło
Wreszcie na drodze nowo zbudowanej od stro- 

hy Morskiego Oka pojawiło się trzech żandar­
mów w pełnym uzbrojeniu, a gdy ich komisya 
sądowa zoczyła, żywiła przekonanie, że straż le­
śną (Piizy-Pinger) żandarm erya usunie na bok i 
po wyjaśnieniu stanu rzeczy umożliwi komisyi 
sądowej dalsze urzędowanie.

W tej myśli komisya sądowa postąpiła około 
10 kroków naprzód na spotkanie żandarmeryi, 
gdy jednak do żandarmów tych komisya sądowa 
się zbliżyła, wystąpił naprzód żandarm w randze 
postenfiihrera, nie oddał komisyi sądowej przepi­
sanych honorów, chociaż, jak wspomniano, ko­
misya sądowa urzędowała w pełnym  uniformie 
przy szablach, lecz w takiem samem jak Piizy 
rozdrażnieniu, oświadczył wprost i groźnie, że 
ma nakaz od władz węgierskich za każdą cenę 
powstrzymać komisyę sądową na wypadek przy­
bycia tejże do lasu spornego.

Wówczas sędzia powiatowy zbliżył się do rze­
czonego postenfiihrera jako komendanta i temuż 
przedstaw ił swój charakter urzędowy, tudzież ca­
łą komisyę sądową, poczem pouczył komendanta, 
że komisya sądowa na podstawie polecenia sądu 
powiatowego w Nowym Targu ma obejrzeć 
przedmiot sporu, że więc żandarm erya czynność 
urzędową winna ułatwić, a nie uniemożliwiać.

Kom endant żandarmeryi posłyszawszy to, od­
dał wprawdzie komisyi sądowej honory, mimo 
to jednak oświadczył, że na urzędowanie komisyi 
w lesie spornym  żadną miarą zezwolić nie mo­
że, c h o ć b y  m i a ł  s z y j ę  p o ł o ż y ć .

Wtedy komisya sądowa zażądała od komen­
danta żandarm eryi podania swego nazwiska oraz. 
czy i od kogo ma nakaz wstrzymania c. k. ko­
misyi sądowej. Komendant odrzekł, że nazywa 
się Jan  B o d n a r ,  że jest z Koszyc i okazał de­
peszę po węgiersku spisaną i wysłaną telefonem 
z Szepes B e la , z przetłóruaczenia której przez 
samego komendanta miało wynikać, że posteru­
nek król. węg. żandarmeryi, przy Morskiem Oku 
stacyonowany, otrzymał nakaz , by powstrzymać 
komisyę polską (Lengyel Com sion) w razie przy­
bycia tejże do spornego lasu.

Depesza ta, datowana 16 czerwca 1891. nie 
była jednak zaopatrzona ż a d n y m  podpisem 
przełożonej władzy publicznej węgierskiej, tylko 
pod osnową tejże było umieszczone jedno słowo, 
znaczące, wedle wyjaśnienia kom endanta żandar­
meryi, „nadżunan“ ( Oberstuhlrichter). Nadto od 
wołał się kom endant posterunku również na tę 
okoliczność, że z nakazu król. węg. m inisterstwa 
ma dostępu do spornego lasu nikomu z podda­
nych austryackich pod żadnym warunkiem nie 
dozwolić, jednak rozkazu takiego na pjg „ie 0ka- 
zać nie chciał.

Gdy mu wobec tego przedstawiono, że chcąc 
pow strzym a działalność komisyi, z ramienia władz

W ie d e f i ,  9 lipca 
Kulminacyjnym punktem  dzisiejszych rozpraw 

w Izbie były ośw iadczenia m inistra handlu 
B a c q u e h e m a , w których tenże złożył .pro­
gram  swej polityki handlowej

M inister omawiał kolejno sprawę wykupna ko­
lei na rzecz państwa, spraw ę subweneyonowania 
niektórych linij kolejowych przez państwo, za­
znaczał w tym kierunku swoje stanowisko, któ-

11(1, qfciTlMli«in
poczera przeszedł do omówienia trakialu handlu 
wego z Niemcami.

Traktat ten, powiada minister, nie został jesz­
cze podpisany, lecz tylko wygotowany, a przy­
czyna, dla której nie został jeszcze podpisany, le ­
ży w tein, że na zasadzie projektu tego traktatu 
toczą się obecnie równorzędne układy z iunem i 
jeszcze państwami. Jest staraniem  i leży w in te ­
resie państwa, ażeby te układy szczęśliwie do­
prowadzić do skutku i dla tego nie mogę nie 
tylko w całości, ale nawet w części podać do 
wiadomości treści trautatu z Niemcami ze wzglę­
du na wzajemną umowę i szkodliwość tego ro­
dzaju przedwczesnego ogłaszania. Jeżeli kto, to 
przedewszystkiem Izba poselska ma prawo przed 
ianemi zuać treść traktatów i ugód międzyna­
rodowych, ale do tego jedyną formą właściwą i 
odpowieduią jest przedłożenie rządowe. Na to 
jednak dziś jeszcze nie pora.

Po udzieleniu odpowiedzi na niektóre kwestye, 
poruszone przez dra Rosera w sprawie p rze ­
mysłu lnianego, zagrożonego przemysłem baweł­
nianym i jutowym, przeszedł m inister z kolei 
do skreślenia program u swej polityki handlo­
wej.

Przedewszystkiem zaprzeczam, jakobym kiedy­
kolwiek powiedział, że ochrona przemysłu krajo­
wego i popieranie wywozu towarów za granicę 
były ze sobą w sprzeczności. Owszem zaznaczam 
dobitnie, że stoję właśnie na gruncie takiej poli­
tyki. Przeciw czemu się oświadczyłem, to prze­
ciw programowi, jaki tu z innej strony w Izbie 
podniesiono, mianowicie przeciw programowi, 
który chce mieć państwo zamkniętem. przeciwko 
tej jednolitości gospodarki, w której s i ę  produ­
cent i odbiorca jwząjeinnie znoszą, tak że wła­
ściwie dla eksportu zagranicznego nic nie pozo­
staje. Aż do urzeczywistnienia tego programu, 
który właściwie wyklucza wywóz, należy te ns 
śmierć, skazane działy handlu wywozowego wzmo­
cnić i podeprzeć.

Minister wyjaśnia w dalszym ciągu, że akcya 
rządowa w tym kierunku znajduje się w pełnym 
biegu i to na zasadzib taryfy ściśle tę stronę 
mającej na celu. Mówca kończy zapewnieniem  
że projekt traktatu przedłożyć się mającego za­
pewni dla obu państw  tyle korzyści, że powitać 
go Dależy z największą radością i nie wątpi, że 
Izba powita go z ca*ą przychylnością.

Poseł S z c z e p a n  o w s k i  podnosi, że G alicy a  
pod względem środków komunikacyjnych daleko 
pozostaje w tyle po za innemi kiajam i koronne- 
mi. Szczególniej dotyczy to kolei. Dotychczasowe 
linie zawdzięczają swe powstanie głównie wzglę­
dom strategicznym  i z tego powodu budowano 
je bez nwzględniema ekonomicznych stosunków 
kraju.

Upaństwowienie kolei Karola Ludwika spro­
wadziło konieczną potrzebę zaprowadzenia trze­
ciej jeszcze dyrekeyi ruchu w Galicyi, gdyż dwie 
dotychczasowe nie będą w możności podołać tak 
olbrzymiemu nawałowi czynności. Byłoby do ży­
czenia, aby dyrekeyi lwowskiej przyznać szerszy 
zakres dzałama, oraz zwrócić baczniejszą uwagę 
na oddziały koramereyalne. W tym względzie 
winny zarządy kolejowe nieustannie śledzić bieg 
spraw w świecip handlowym i uwzględniać lo­
kalne stosunki kraju.

K r a k ó w ,  10 lipca
Izba poselska załatwiła już przedłożenie rzą 

aowe co do układu z towarzystwem „ L l o y d “ 
i powróciła do dyskusyi budżetowej. Oprócz u- 
kładu z towarzystwem żeglugi parowej na D u- 
n a j  u rna Izba poselska przed odroczeuiem za­
łatwić także układ o kolej arcyksięcia a lb rech ta  
i berneńską konwencyę w sprawie transportu to 
warowego na drogach żelaznych. Spodziewają się 
powszechnie, że Izba poselska już z końcem 
przyszłego tygodnia ukończy swoje prace. Izba 
panów ma zaś obradować do 22 bm., poczem 
zamknięioby sesyę. Komisya wybrana przez Iz hę 
poselską dla nowego projektu ustawy karnej wy­
brała przewodniczącym dra H e r b s t a  a j Bgo 
zastępcą dra P e r j a n c i c a .  Następne posiedze­
nie komisyi odbędzie się we wtorek. Na posie­
dzeniu tem ma być omawianym i uchwalonym 
sposób postępowania komisyi.

Przedwczoraj w W i e d n i u  odbył się zjazd 
młodoczeskich mężów zaufania, na który przy- 

- h j lL z . E r a g j  dr. Juliusz Gregr, oraz nosiowie
a ej tu o w |d t\ P o d l i  p n  y i dr K u o t e r  a.
0  p rzedm iocie  obrad  w kołacn  m łodoczeskich  o- 
powiadają, że rozchodziło się o ustalenie sposobu 
dalszej akcyi a zjazd odbył się w W i e d n ' u ,  
dla tego, że posłowie do Rady państwa z W i e ­
d n i a  oddalić się nie mogą. Przedmiotem obrad 
miała być jednak sprawa posła V a s  z a  ty  e g o , 
która dotychczas nie jest załatwioną. P. V a s z a- 
ty  żąda zupełnej satysfakcyi, czego jednak od­
mawia mu większość klubu młodoczeskiego. Poseł 
ten pragnie także, aby wybrano go do delegacyj 
wspólnych. Wykonanie tego żądania trafi na zna­
czne przeszkody. W prawdzie N i e m c y  i konser­
watyści czescy z wielkiej własności mają zam.ur 
oddać Młodoczecbom 3 mandaty, ale obawiać się 
należy, że kompromis nie przyjdzie do skutku, 
skoro klub młodoczeski wymieni p. V a s z a- 
t y  e g o .

Co do tego kompromisu, to istnieje zamiar przy­
znania z C z e c h  4 mandatów N  i e na c o m, 4 man­
datów posłom konserwatywnym z wielkiej własno­
ści 3 Młodoczecbom a jednego dzikiemu.

W Izbie poselskiej sejmu węgierskiego zam­
knięto nareszcie duskusyę ogólną nad projektem 
reformy administracyjnej. W długiej tej dyskusyi, 
która zajęła 40 dni, przemawiało 73 mówców prze­
ciw a 37 posłów za przedłożeniem. Niektórzy 
mówcy przemawiali po kilka godzin a najdłuższa 
mowa p. Eótvos trw ała cztery godziny bez 10 
minut.

Po zamknięciu dyskusyi Izba słucha jeszcze 
ostatecznych przemówień, poczem przystąpi do 
dyskusyi szczegółowej. Rząd zamierza bowiem pod 
żadnym warunkiem nie dopuścić <lu od ro czen ia  
ayskusyi specyalnej, w czem zgadza się z1 rządem 
większość Izby. W  Izbie prezydent ministrów 
odniósł znowu wielkie parlam entarne zwyeięztwo 
po zamknięciu dyskusyi ogolnej. Hr. Szapary w 
długiej mowie zapowiedział, że rząd wkrótce wnie­
sie projekt ustawy o jurysdykcyi królewskiej ku- 
ryi w sprawach wyborczych i tłomaezyl brakiem 
czasu okoliczność, że dotychczas nie wypracowano 
projektu o trybunale administracyjnym. Prezydent 
ministrów uznał konieczność istnienia opozycyt 
a wreszcie wykazywał potrzebę i cele reformy 
administracyi. W  czasie tej mowy nieprzejednana 
op izycya starała się przeszkadzać szaloną, wrzawę 
lecz bezskutecznie. Po zaKońezeniu mowy większość 
Izby wyprawiła ministrowi wspaniałą owacyę. Los 
projektu rządowego jest zapewnionym.

Cesarz Wilhelm a B ism ark.
Osobisty przyjaciel cesarza niemieckiego A m e­

rykanin Pultrey Bigelow zamieścił z okazyi po­
dróży cesarza do Anglii interesujący artykuł w 
D aily  grafie. W  artykule tym wspomina między 
innemi o dymisy: Bismarka w tych słow ach:

„Największą usługą, jaką cesarz mógł oddać 
swemu krajowi, był czyn, do którego biedny jego 
ojciec był za słaby t. j. u s u n i ę c i e  B i s m a r k a .  
Potrzeba było niezwykłej odwagi moralnej, aby 
się pozbyć męża, klorego wielkość istotnie zaćmie­
wała tron. Nie chcę wchodzić w przyczyny dla 
których krok ten został podjęty, ale każdy Nie­
miec, który wierzy w monarchię konstytucyjną, 
musi być za to wdzięczny cesarzowi. Bismark 
splótł sieci swej potęgi tak zręcznie i ta^ umiał 
ntnc.7vó niemi wszystkich, że nikt nie mógł swo-

F rancya a liosya.
Odnowienie trójprzym ierza i ścisły stosunek 

między A nglią a sprzymierzonemi mocarstwami, 
musiały wywołać pewne zaniepokojenie we Pran 
cyi i pobudzić opinię publiczną we Franeyi de 
zastanowienia się nad położeniem Franeyi, i nad 
wartością p-zyjaźni rosyjskiej. Były dyplomata 
senator Barthćlem y S a i n t  If  i l a i r g  wypowie­
dział kilka gorzkich i ostrych słów o rusofilstwie 
PYnnouzów, a w ślad za niin kilka pism pary­
skich Krytycznie żistanąw ią się nad siosuniiiem 
Franeyi du Rosyi. M atm  pisw między innem i 
w ostatnim n u m erze :

„My uważamy Rosyę za naszego sprzym ie­
rzeńca i codziennie przysięgamy, ze oddani je ­
steśm y Rosyi na śmierć i życie. Ponieważ m a­
my dobrą i bitną armię, która daje Rosyi rękoj­
mię przeciwko zaczepce ze strony trójprzymie- 
r z a ; ponieważ mamy także pełne kieszenie zło­
ta, kióre wystarczy na pokrycie pożyczek rosyj­
skich, —  przeto nie dziwnego, że Rusya pozwa­
la nam wynurzać się z uczucam i przyjaźui, ale 
w gruncie rzeczy śmieje się z nas po cichu. 
Znamy ludzi, którzy udali się do Rosyi z ser­
cem pełnem  zapału, a w ustach mieli słodycz i 
życzliwość —  powrócili jednakżi rozczarowani, 
zniechęceni i zdumieni wobec sposobu traktowa­
nia Francuzów przez Rosyan. zdumieni wobec 
sposobu myślenia o Franeyi, jaki mieli sposo­
bność obserwować między Petersburgiem  a Mo­
skwą. W istocie tak dobrze odosobnieni jesteśmy 
od Rosyi, jak i od innych państw 11.

Niemniej charakterystyczne są uwagi Jtrpuhl. 
Francaise, która podaje za przykład innym mo­
carstwom lojalność, okazaną wobec Franeyi juzez 
Niemcy w sprawie Madagaskaru.

Naturalnie nie można z tych głosów prasy 
wyciągać zbyt daleko idących wniosków, jednak­
że już to samo jest cha.akierysfyezuem , żo dzi­
siaj dzienniki francuskie wypowiadają uwagi o 
Rusy’ i Niemczech takie, które niedawno jeszczi 
wywołałyby burze szowinizmu, a dzisiaj opinia 
przyjmuje je z całym spokojem zastanowienia.

Kronika.

<

K r a k ó w ,  1 0  itpca
Zjazd lekarzy i przyrodników póiśkich w Kra­

kowie. Celem dokonania wspólnej fotografii wszyst­
kich członków i uczestników zjazdu, a więc i pań. 
które karty uczestnictwa w zjeździe uzyskają, pro­
szę uprzejmie o przywiezienie ze soŁą na zjazd, kto 
posiada, najlepiej swojej, a nie z ty t dawnej foto­
grafii dlatego, że niepodobieństwem jest w ciągu 
paru dni 800 do 1000 osób interesowanych odfoto- 
grafowaó, pomimo osobnego fotografa, który tylko 
członkow i uczestników zjazdu fotografować będzie 
Obowiązku nabycia wspólnej fo.ogiafii uie wkłada 
się na nikogo, to bowiem zależy od ochoty kaźóego, 
prosi się jednakże wszystkich czlorków i uczestni 
ków zjazdu, aby się postarali o umieszczenie na 
wspólnej fotografii, a to celem pozostawienia ua 
stępcom w pracy w tem samem pclj trwałego śia 
du tej spójni duchowej, jake nas łuczy w stosunk 
towarzyskie, iem silniejsze, że tej samej nauki iaeałj 
nam sa wspólne. Bliższe szczegóły o sposobie wy 
konania i przeprowadzenia tego przeclsięwaięoin u- 
mieszczme będą w pierwuzym nutierz" dzienuika 
zjazdowego, który opuści prasę w dniu otwarcia 
zjazdu i wystawy 17 bm., jakoteż w osobnych o 
głoszeniach, które będą umieszczone we wszystkich , 
salach pusiedzeń sekcyjnych i w salacb wystawy 
przyrodniczo-lekaiskiąi w budynku gimraz/um św. 
Auuy, — Dyrektor wystawy przyrodniozo-lekarskuj
Dr. Michał Śliwiński.

P minister Zaleski dzis.aj rano przejechał przea 
K raków  z Wiednia do Lwowa.

Pierwszy parostatek, zwany „Muchą11, dla prze 
wozu oeób z lewego na prawy brzeg Wisły ma byó 
jeszcze w tym roku ustawionym w flkkjscu, gdzie 
stał most strategiczny drewniany pod Wawelem 
0 wyznaczenie miejsca na lewym brzegi Wisły dle 
wylądowania, udała się zwierzchność gminy Dębniki 
^tóra parostatek ten z-kupuje, (ło giniuy miast* 
Krakowa. Wooec przykrości, na jaką narażeni zQ Bj 
stali obywatele miasta Krakowa, dla drożyzny pom, 
szkań w Krakowie, lub dla świeżego powietrza, * 
Dębnikach zamieszkali, przez nugłe zniesienie da 
waego mostu drewnianego, spodziewać się należ/i 
iż Rada miasta Krakowa zgodzi się najchętniej ns 
przywrócenie komunikacyi choćby parostatkiem, zwła* 
szcza iż przewóz z jednego brzegu na drugi wynO' 
sić będzie od osoby tylko centa, a w ten sposób 
spacery za Wisłę ułatwione zostaną Krakowianom

Odczyt, wygłoszony przez p. M. D. w sali ogro- 
du strzeleckiego w czasie obchodu 100-letniej ro­
cznicy uchwalenia konstytucyi 3 maja, wyszedł ‘ 
druku i jest do nabycia w Administracyi n a sze j 
dziennika.

Wydział kasyna powazbchnoyo zaprasza człon­
ków na wycieczkę, odbyć się mającą w niedzielę 1 “ 
b. m. do Dnbia. Wyjazd o godz. 1 m. 20 w połu­
dnie pod warunkami już ogłoszonemu W dniu wy- lit
cieczki powiewać będzie w Dramie lokalu kasyno i ,j
wego chorągiew na-znak, iż wycieczka się odbędzie 
Zapisywać się można codziennie u kursora Wincou 
fego. W razie niepogody odkłada się wycieczkę ć‘ 
najbliższej niedzieli.

Od zarządu stacyi ratunkowej w Krako« j 
otrzymujemy następujące pismo: ■

Wobec wiadomość*, podanej w nr. 113 N . 
formy, jakoby zwłoki chłopca, który uległ nieszc* | 
śliwemu przypadkuwi w fabryce pilników przy ufia ■
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Lubicz, przewiózł wóz Tow. ratunkowego, proszę o 
sprostowanie, iż zwłoki zabrał zwykły wóz miejski 

■a zmarłych, wozu saś ratunkowego używa się je 
dynie dla przewozu ciężko chorych (ale nie na eho- 
robi, zakaźne), oraz tych, którzy doznali uszkodze- 
nia z powodu nieszczęśliwego przypadku. Obecnie 
stara się Tow. ratunkowe o urządzenie wozu dla 
przewożenia chorych zakaźnych.

w  parku krakowskim jutro w sobotę, jeżeli sprzy­
jać będzie pogoda, odbędzie się koncert orkiestry 
wojskowej 56 p u łk u , pod kierunkiem Kapelmistrza 
P- Langiera.

Nowy chodnik asfaltowy położony zostanie w 
tynku  głównym między ulicami Bracką a Wiślną 
kosztem 3.230 złr. Ituboty wykonane zostaną przez 
zaszczytnie znaną firmę p. Zygmunta Wasilkowskie­
go w Fraku wie.

Zmarli. Józef Piechowski, znakomity filolog, pro­
fesor uniwersytetu w Moskwie, autor licznych prac 
i rozpraw, drnkowoujcb w Przeglądzie, naukowym  

1 -13), a później w Tygodniku Petersburskim , 
zu>arl w warszawie w 75 roku życia. Dzienniki 
warszawskie donoszą, iż znwrły uczony wywierał 
niegdyś wielki wpływ na młodzież uniwersytecką i 
umiał rozbudzać w uiej zamiłowania do prawa rzym­
skiego.

Ruch buduwlany w Krakowie znów się nieco 
ożywia. W ostatnich dniach zatwierdził magistrat 
plany p. Wróblowi na zabudowanie narożnika ulicy 
L^jsfciej i Karmelickiej bndynLiem dwupiętrowym. 
W ulicy Niecałej pp. Ignacemu i Teudozyi Toma­
szkom na kamienicę dwupiętrową; w ulicy Kolejo­
wej p. Torbę na gmaoh dwupiętrowy ; w końcu p. 
“ t. Trzop^wi na wielki budynek dwupiętrowy z ofi­
cyną dwupiętrową W utłbj Topolo w«j, LMu to Uli a 
Już prawie „ała zabudowaną została okazałemi do­
mami.

Do Szczawnicy przybędą niebawem państwo Ro­
gozińscy, którzy po powrocie do kraju z Afryki, 
Przepędzili czas jakiś w Kaliszu.

Mieszkania w Zakopanem. Piszą do nas: Z in- 
tyinacyj od osób bawiących w Zakopanem dowie­
działem się, że wielu gości zatrzymuje się w Kra­
kowie i w innych miejscowościach z obawy, iż obe- 
mie już brak mieszkau w Zakopanem. Punieważ 

obecnie jest jeszcze w i e l e  w o l n y c h  m i e s z k a ń ,  
więc ośmielam się prosić o ogłoszenie o tern.

Poftwięconie pomnika, wzniesionego przez dzia­
twę szkolną na cmentarzu Łyczakowskim we Lwo­
wie dla ś. p. Walentego K o w a l ó w k i ,  odbędzie 
się jutro w obecności uczniów i gron nauczyciel­
skich. Jest to pierwszy pomnik na cmentarzu Ły­
czakowskim, wzniesiony przez drobną dziatwę szkol­
ną dla ukochanego nauczyciela 

Smina miasta Tarnowa uznając względy bez­
pieczeństwa publicznego zaprowadziła mikrotelefony, 
łączą,C6 ratusz ze strażą ogniową, strażą policyjną, 
““rem bnrmistrza m. Tarnowa i kasą miejską, ko- 

894 złr Roboty te wj konane zostały przez 
firmę krakowską p. K Boskuwica. Przykład Tarno­
wa powinien znaleśó naśladowców we w szystkich 
większycL i mniejszych miastach kraju naszego- 

Samobójstwo, w  Włoeławkn w Królestwie Pól­
kiem odebrała sobie życie przez otrucie Krystyna 

tyjewiczowa, aktorka prowincyonalnych teatrów. Li- 
«*yła 25 iat.

Samebujstwo w parlamencie. Izba poselska 
tydy państwa w Wiedniu stała się wczoraj wido 
*nią sensacyjnego wypadku. Podczas mowy posła 

a)eka rozległ się nagle na kurytarzach do sali
0 raa w iodących dw ukrotny odgłos w ystrza łu . —

pierwszej chwili przypuszczano zamach dynami­
towy, pokazało się jednak, że huk puchodził od 

wu strzałów rewolwerowycL, które okierował w
1 ■ i skroń na drugiej galeryi od ulicy Stadiona 
Mężczyzna Obecni w Izbie posłowie - leserze pospie- 
Szyli bezzwłocznie na pomoc samobójcy, zdołali je 
duabowuż tylko skonstatować śmierć, która nastąpi-

natychmiast po strzale. Wypadek obudził między 
°bradującymi posłami wielka sensacyę. Sa n bójca,
d izwib tii _n Antoni Schntt, prowadził nieszczęśliwym 
Winikiuu 'aktliczony proces z Retszvldem i histo- 
rj c .egoż opiel w broszurze, która przy nim zna­
leziono. Proces ów p+ógrauy był ‘ prawdopodobnie
przyczyną rozpaczliwego krokn Schutta 

jyrekeya poczt i telegrafów O głasza : Z dniem 
16 bm. wejdzie w życie na dworcu kolejowym w 

Azowie urząd pocztowy ze zwykłym zakresem 
czynności. Okręg doręczeń tego urzędu stanowić bę- 

ą gm-ifly j obszary dworskie: Oleszów, B uków na i 
ryuia. Urząd ten otrzyma połąozenie z siecią 
-■'Wą /a  pomocą pociągów kolejowych, kursują- 

Jj między Stanisławowem a Hnsiatj nem.
t r  kolei Karola Ludwika, z dniom 20 bm. o-
j ^ Iera się na stacyi w Trzcianie, położonej między 

“i-owem a Sędziszowem ekspedycyę towarową dla 
W  - eałowozowych. Można więc będzie w 
tu w ,^ Ie’ jakoteż i do Trzciany ładować wszelkie 
ogran;o«^sJ?1unkaeh eałowozowych z tem jedynie 
bSd% które ran*4* t,iko takie towary przyjmowane
wagonów bez t ł  *adowa(  ̂ z furmanek wprost do 
wych, takieh { " “ «■«* ich * magazynach kolejo- 
n*e i wyład w Trzuiame nie ma. Ładowa-
Btrony u„ 0wyWLL-c towarów w Trzcianie muszą 

n 2  i  załatwiać. 
w ts J'rz6w,|zn dla Trzciany umieszczone są

lokalnej kolai Karola Ludwik* z dmie 16 
Wrześaii  1»8«.

N j sieczka na Czarnohorę. Oddział czarnohor- 
Towarzystwa tatrzańskiego w Kołomyi ogłasza 

, f a m a c h  lwowskich odezwę do zwidzenia Czar- 
v»sńam«*ljIa mformacyi mających ochotę zwidzić ten 

. y szczyt Karpat wschodnich, wyjaśnia ode- 
„rupJ środkowym wszystkish wycieczek
0 ioof wlf.£ Tla.łtip Oddaloog 9

na niwie literackiej i dopomagała królowej w zbie­
raniu, przeglądaniu i wydawnictwie rumuńskich ba- 
laJ ludowych. Carmen Sylva uważa pannę Yaca- 
rescu za swoją przyjaciółkę i powiernicę i dokła 
dała wszelkich starań, aby nakłonić króla Karola do 
zezwolenia na to małżeństwo; mouarchini mniemała 
bowiem, że przez ten związek z jedną z najstarszych 
rodzin bojarów rumuńskich dynastya DuK nzollernów 
stanie się popularniejszą w kraju i nie będzie uwa­
żana za intruza. Król pozostał jednak nict zruszony, 
chociaż książę Ferdynand zagroził, iż woli wyrzec 
się tronu, niż ukochanej. Całe ministeryum i prasa, 
a nawet dzienniki, popiertjące interesa bojarów, stoją 
po stronie króla. Książę Ferdynand wyjechał do 
Sigmaringen, a krćlowa ciężko zachorowała ze zmar­
twienia, że projekt, którego urzeczywistnienia tak 
bardzo pragnęła, został w niwecz obrócony. Panna 
Yacarescu zaś opuBzcza stanowisko damy dworu i 
wyjeżdża z ojcem do Rzymu.

Przed sądeiil W Leeds w Anglii stawał w tych 
dniach 7-letni chłopiec, oskarżony o zabicie swego 
rówieśnika. Ponieważ śledztwo wykazało, że nieletni 
zabójca usiłował ukryć zwłoki swojej ofiary w miej­
scu, z wielką przebiegłością obranem, przeto przy­
sięgli przyszli do przekonania, że chłopiec dopuścił 
się zbrodni z zimną krwią i skazali go na karę 
śmierci. Wyrok podobny byłby niemożliwy w ka­
żdym innym kraju, w którym kara śmierci istnieje. 
W Anglii jednak najsurowsze właśnie prawa są za- 
stosowywane dr nieletnich przestępców. Do roku 7 
prawo angielskie nie zna odpowiedzialności za zbro­
dnicze czyny, następnie jednak aż do ruku 14 roz­
ważaną jest tylko kwestya, ozy młodociany złoczyń- 
oa działał z samowiedzą, a jeżeli śledztwo potwier­
dzi to przypuszczenie, wlelć podrądnogo nie Btanowi 
żadnej okoliczności łagodzącej. Niemniej wypadek 
taki, jak opisany powyżej, jest niezmiernie rzadki. 
Wykonanie wyroku ś m ie r c i  u a  c z ł o w i e k u ,  m a j ą c y m  
mniej ,  n iż  lat IG, n ie  zostało c h y b a  dotąd zapisane 
w kronikach sądowych.

Obkar 3< dnitz, znany i wysoce ceniony przed­
stawiciel lirycznej poezyi niemieckiej, zmarł w dniu 
6 bm. w Bayreuth. Urodzony w r. 1823 w Lich- 
tenau , studya odbył w francuskiem Collegium w 
Weissenburgu, gdzie ukończył prawo, poczera po­
święcił się karyerze literackiej. Mianowany w roku 
1851 profesorem estetyki w Wiedniu, porzucił 
niebawem katedrę, aby się poświęcić wyłącznie poe­
zyi. Z dzieł jego cieszyły się powodzeniem „Ama- 
rantlr', oraz utwory dramatyczne „Tomasz Morus", 
„Filippina Welser", „Mistrz z N orym bergii Naj 
więcej sławy przysporzyły mu wszelako liryki. Od 
rat kilku Rednitz, złożony ciężką chorobą, zaprze­
stał pisać.

Stan zdrowia Lesseps’d budzi coraz większe
obawy Starzec, którego siły od pewnego czasu wi­
docznie opuszczały, uie mógł pojąć, że zarządzono 
sądowe śledztwo przeciw radzie zarządzającej towa­
rzystwa Panamskiego i że on sam ma stawać przed 
sędzią śledczym p. Prinet. Sędzia przyjął Lesscps a 
u siebie, w mieszkaniu prywatnem, tłomacząc się 
uiedypp zyoyą, ale wybieg ten nie zdołał wprowa­
dzić w b lą j Lesseps’a , który widzf, Iż postępowa­
nie sądowe prowadzone jest z całą powagą, a ro 
dżina, napróżno stara się w niego wmówić, że cho­
dzi tylko o zapobieżenie przedawnieniu

Wiedeń, 10 czerwca. Konferencya prezesa Ja ­
worskiego z m inistrem  Kalnokyin w sprawie 
gwałtu, dokonanego nad Morskiem Okiem, zosta­
ła  w ostatniej chwili odłożoną z powodu nieobe­
cności ministrów Taaffego i Zaleskiego. W po­
niedziałek rozpocznie Koło polskie w tej sprawie 
odpowiednie kroki.

Wiedeń, 10 lipca. M inister Gautsch przyjmo 
wał dzis w południe deputacyę obywateli miasta 
Buczacza pod przewodnictwem Włodzimierza Gnie­
wosza w- sprawie założenia tam państwowego 
gimnazyum. —- M inister odpowiedział delega­
tom, —  że gimnazyum ośmioklasowe w Bucza- 
czu z pewnością w bieżącym roku zostanie za­
łożone i że gm ina może przystąpić do budowy 
gmachu.

Wiedeń, 10 lipca. Wczorajsze z g r e m e d z e -  
n i e  m ł o d o c z e s k i c h  m ę ż ó w  z a u f a n i a ,  
na które przybył także z Pragi Juliusz G r e g r ,  
jednogłośnie potępiło znane wystąpienie Y a s z a -  
t e g  o w Izbie poselskiej.

Klub młodoczeski stanowczo odmówił żądaniu 
Yaszatyego, aby mu powierzono m andat do de- 
legacyj wspólnych.

Wiedeń, 10 lipca. Człowiek, który się wczo­
raj zastrzelił w gmachu parlam entu, nazywa się 
S c h u p p  i jest autorem  broszury pod ty tu łem : 
„Na co zdadzą się zasadnicze ustawy państwa, 
jeśli p e w n e  s f e r y  ua nie nie zważąją i nai- 
grawąją się z nich“.

Petersburg, 10 lipca. Komitet, złożony prze­
ważnie z dziennikarzy i literatów rosyjskich, wniósł 
do władz rządow ych podanie o pozwolenie urzą­
d zen ia  w ie lk itj zbiorowej wycieczki do Piagi.

Do wycieczki petersburskiej przyłącza się ta­
każ wycieczka z Moskwy, gdzie utworzył się ró­
wnież osobny komitet wycieczkowy. Wycieczka 
odbyć się ma w pierwszych dniach sierpnie.
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—  Kazbniorz Tetmajer. Poezye. Kraków, 
kładem Gebethnera i Spółki 1891. Str. 82.

Auior, znany publiczności z kilku okolicznościowo 
ogłoszonych, oraz znacznej liczby rozrzuconych po 
pismach utworów poetyckich, w wydanym obecnie 
zbiorze występuje po raz pierwszy z znaczniejszym 
dorobkiem swej muzy. Dorobek 'ten pozwala ponie­
kąd wyrobić sobie pojęcie o kierunku, jaki młody 
poeta reprezentuje, i ideach, jakie umysł jego za­
przątają. Jako poeta obdarzony rzeczywistym talen- 
t0m i polotem, p. Tetmajer jest wychowańcem ro 
mant)zm u, którtmu umiał nadać kiemnek zgodny 

duchem czasu i nurtująeemi społeczeństwo prąda- 
m*- Z tego toż punktu widzenia oceniane jego utwo- 
ry> mogą być uważane za jeden z znamieuniejszyeh 
objawów tej myśli, jaka się przejawia w dzisiejszej 
młudej poezyi. Cząstką ducha 1 foimą tkwiąc je- 
szcze w dopiero co minionej poetyckiej epoce, zapa­
trzona ua j„j wzorV) myślił wybiega oaa jednak po 
za ciasny widnokrąg zmnrsrałycb i przetrawiunych 
pojęć i bądi cn b^dź wuogj ten pierwiastek ożyw­
czy, świeży j śmiały a wolny od banalności, który 
zapewni a j6j miejsce we wspj5łcz;esnym dorobku my 
gli i b owa. Obdarzony gorącym duchem i świeźem 
uczuciem, autor jest wyznawca idei śmiałych, lutnię

8Louczrśc:owyr teQapt yoty.cz“ą ’ jak ^ . wier; za^
trzeb Mickiewicza c L  ^  f  Pfleksyom nad Z; ^ dza8em oddaje się poważnym re-

błyska nawet Ponurym “  by‘U ’/• Wieihiz 8arkazmem („Gdy ci wspo-
mD1̂  • i m" ( Drwię ^  a r £ l l u l b  pessy111'2111®!11 i zwątpieniem („Drwię z wszelkich idei") Obok tych
głębszych wzlotow dneha^ próbuje autor z powadze­
niem sił w dzmdzmie POezy! Opi=owej („Morskie 
Oko“, „Limba11, „Wgty m  lub na tematarh ludo- 
wyoh Bnuje opowieść 0 losach „Janka zbójnika". 
Między erotykami tylko zakradło się kilka słab­
szych, lub mniej odpowiednich („Znzanna").

Zbiorek p. Tetmajera należy do tych, które trwa­
lej zaznaczają się w  p i ś m i e n n i c t w ie ,  a u t o r  bow iem  
zarówno myślą jak formą wzbija s ię  po nad po- 
wszedność, a we wszystkiem, co pisze, wykazuje 
talent poetycki dobrze skrystalizowany, myśl jasną 
i trzeźwą i odczucie prądów współczesnych. A nie 
może należeć do niesłuchanych poeta, który czuje 
drgnienie pulsu społecznego i w takt tegoż uderza 
w struny swej lutni. (wp )
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Telegramy „Nowej Reformy^
(Ideg ra m y własne , Nowej Reform y*.)

Wiedeń, 10 lipca. Wiadomość o zachowaniu 
się Węgrów wobec komisyi sądowej z Nowego 
Targu zdążającpj d o  M o r s k i e g o  O k a ,  
sprawiła w kolach parlamentarnych w ielkie wra­
żenie.

Prezes J a w o r s k i  udaje się w tej chwili do 
austro-węgierskiego m inistra spraw  zagranicznych. 
K a l n o k y e g o ,  aby zażądać satysfakcyi za 
gwałt, jakiego dopuściła się żandarmerya wę­
gierska na komisyi au&tryackiej.

T a a f f e g o  nie ma w Wiedniu, —• wyjechał 
do Elischau.

(Telegramy tor&$o:v?mqjlfl&go.)

Wiedeń, 10 lipca. Najwyższy trybunał państwa 
orzekł, w odpowiedzi na r e k u r s  k r a k o w ­
s k i e j  R a d y  m i e j s k i e j  przeciw powstrzy­
maniu odnośnej uchwały tejże Rady o u d z i a l e  
j e j  w u r o c z y s t o ś c i  3 ma j a ,  — że przez 
powstrzymanie uchwały tej n a r u s z o n y  został 
13 artykuł zasadniczych ustaw państwa, nato­
miast n i e  został naruszony 19 artykuł tychże 
ustaw.

W motywach orzekł trybunał, że wobec tego, 
iż w projektowanej uroczystości miała Rada miej­
ska, jako reprezentacya K r a k o w a ,  dać wyraz 
opinii swojej o historycznej doniosłości konst/tu- 
cyi 3 m aja, to należy w zakresie władzy polity- 
oznej, która nie dopuściła Rady do użycia środ­
ków, celem złożenia tej jej opinii, upatrywać 
p r z e s z k a d z a n i e  tejże Radzie w jej czynno­
ściach , a więc n a r u s z e n i e  prawa, przyznane­
go Radzie 1*. artykułem  ustawy zasadniczej.

Natomiast uie uwzględnia Trybunał motywów 
rekursu, w jakim kierunku naruszony został 19 
art. ust. zasadn., gdyż nie odnosi się on do w y­
padku w mowie będącego.

Zażalenie zatem jest, w myśl ustaw obowiązu­
jących, n i e u z a s a d n i o n e .

Wiedeń, 10 lipca. (Z Izby poselskiej.) Na 
wczorajszem posiedzeniu minister B a c ą u e h e m  
wywodził w dalszym ciągu, że zarząd pocztowy 
zmierza do ulepszenia stosunków odnośnie do a 
wansowania urzędników i płacy, przez mch po- 
Dieranej, tak iż w ciągu 4 lat kwestya służby 
pocztowej zostanie uregulowaną. Dla Krakowa 
zarząd pocztowy ma na widoku powiększenie licz­
by hstonuszuw. Ponieważ jeden z mówców wska­
zał na Prusy, przeto m inister nadmienia, że je­
żeliby miał do rozporządzenia taką nadwyżką, 
jak mają w Prusach, mianowicie 30 milionów 
marek, to reforma pocztowa mogłaby być doko­
naną znacznie prędzej. Minister oświadcza, iż mi­
nisterstwo ma na widoku bezpośrednie linie te­
legraficzne z W iednia do Lwowa, jakoteż z W ie­
dnia do Pardubic i do Pragi. Oo do komunikacyi 
międzynarodowej mają się toczyć rokowania o li­
nię telegraficzną z Wiednia do Monachium, P a ­
ryża i Londynu.

Oo do sieci telefonicznej minister oświadcza, 
iż zamierzono zaprowadzić drugą linię z Wiednia 
do Pragi, z rozgałęzieniem d° Berna, Iglawy, 
Kolina; dalej linie z Pragi do Pilzna i z Pragi 
do Reichenbergu.

M inister wspomniał w końcu o zamkniętych 
niedawno obiadach kongresu pocztowego, które 
przyczynić się mogą di dzieła epokowej donio­
słości, mianowicie do utworzenia powszechnego 
międzynarodowego związku pocztowego i dadzą 
nowy impuls do ożywienia międzynarodowych 
stosunków, — i cieszyć się należy, że pamięć 
tego dzieła złączoną będzie z nazwiskiem W ie­
dnia. (Żywe oznaki z a d o w o li '1")

S c b l e s i n g e r  wnosi rezolucyę, aby wszyscy 
pomocniczy urzędnicy urzędu pocztowych kas 
oszczędności, mający za sobą Prz) najmniej 
służby, w dniu 28 maja 1892, jako w 
utworzenia instytucyi kas pocztow ych, zostali 
stabilizowani.

T y tu ły : „poczty, telegrafy i pocztowe kasy
oszczędności" zoatrfy p,-ZTjęte-

v i S l  a  t y  i tow . r a i  m in is tra  sn raw ip-
dliwosci CO do usunięcia zwyczaju tłomaczenia 
wyrokow w interesie stron w Lzechach

M u e 11 e r i tow. interpelują w sprawie nad­
użyć przy cechowaniu beczek do piwa.

T u r n h e r  i tow. in t e r p e lu ją  co do pewnych 
niedogodności transportu by<^a rzezneg° na o- 
lejach państwowych. , . . . .

S p i n d l e r  i tow. interpelują co do nieró­
wnomiernego rozpisania pod®, ‘̂ w * co do decy- 
zyi władz przemysłowych Misteku.

Wiedeń, 10 lipca. N a  d z , s. ' e J s z e i n p o e i e  
d z e n i u  I z b y  p o s e l s k i e j  odpow ialał m ini­
ster handlu na interpelaeyę Esmera i Steinwen- 
dera co do wypróbowania mostow kolejowych. 
Minister oświadcza, ża admin>stracya państwa 
zwracała zawsze uwagę na bezpieczeństwo komu 
nikacy: na mostach koiejowych) ,n ' e mówiąc < 
dopilnowaniu powszechnego obowiązku, a oy ko 
leje utrzymane były w s„anie bezpiecziiym i u 
żywalnym. Zarządy kolejowe obowiązane są najmniej 
co s z e ś ć  lat zbadać i wypróbować mosty kole­
jowe. Koleje państwowe obowiązane są oprócz 
peryodycznych rewizyj mostów, badać dwa razy 
do roku podbudowanie. Istniejące w tym wzglę­
dzie przepisy dają dostateczną gwarancyę bezpie­
czeństwa na kolejach.

Minister oświadcza dalej, że z powodu kata-
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rocznicę

strofy Moenchensteinskiej nakazał? generalna dy- 
rekeya przypomnieć ponowme wszystkim kolejom 
istniejące w tej mierze przepisy. W ysłany na 
miejsce katastrofy urzędnik oświadczył w sp ra­
wozdaniu, ie  wedle wszelkiego prawdopodobień­
stwa przyczyną katastrofy były pew ne wyjątkowe 
nieprawidłowości w konstrukcyf i niedostateczna 
wytrzymałość mostu, i z tego powodu uie można 
dedukowanemi z tego wypadku wnioskami obej­
mować austryackicb kolei.

Koiei południowa rozpoczęła wzmacnianie m o­
stów w r. 1888 tak, że obecnie 440 mostów 
słabszy cli posiada już przepisaną wytrzymałość, 
a wobi c tego, że w tej chwili dokonywa się 254 
robót dalszych, zdaje się, ie  do końca roku bie­
żącego wszystkie roboty rekonstrukcyjne zostaną 
ukończone

Koleje państwowe kosztowały przeszło 2 mniony, 
takąż kwotę wstawiono do budżetu na rok przy­
szły w celu usunięcia dotychczasowego procede­
ru z dwoma lokomotywami.

Rząd przedkłada projekt ustawy o przyznaniu 
pięciu galicyjskim pożyczkum krąiowym, a mia­
nowicie z dnia j J lutego 1384 roku, dnia 28 
grudnia 1884, dnia 16 stycznia 1885 roku, dnia 
14 kwietnia 1888 roku, dnia 30 kwietnia 1888 
roku i dnia 19 stycznia 1891 roku praw a pupi- 
larnego bezpieczeństwa.

Wiedeń, 10 lipca Książę Czarnogóry wraz z 
następcą tronu przyloyli tu wczoraj wieczór i u- 
dadzą się iutro w dalszą drogę do Heidelberga.

Wiedeń, 10 lipca. Dyrekcya policyi w porozu- 
raien.u z sądem krajowym zarządziła aresztowa­
nie trzech indywiduów, które spały w mieszka­
niu zamordowanej pary małżeńskiej na Maria- 
hilfie, ponieważ silne pada na nich podejrzenie, 
że są sprawcami dokonanego morderstwa. Sio­
strzeniec zamordowanego także aresztowany zo­
sta ł dzisiaj, jako podejrzany o współwinę w mor­
derstwie.

Wiedeń, 10 lipca. Sprawozdanie banku austro- 
węgierskiego za tydzień ubiegły dnia 7 b. m. 
Banknotów w obiegu było za 410,480.000 ux. 
więcej o 5,476.000 niż w tygodniu poprzedzają­
cym ; zapasu kruszcowego było za m .  244,261.000, 
więcej o 130.000 złr.; w portfelu wdkslowym 
było za 148,901.000 złr., więcej o 494.000 złr.; 
w lombardzie było za 24,405.000, mniej o 1,270.000 
złr.; banknotów nieopodatkowanych w rezerwie 
było za 41,625.000, mniej o 2,234.000 złr.

Salcburg, 10 lipca. Ostatnie przerwanie chm u­
ry zrządził', tutaj, w Lungau i dolinie Gasteinu 
bardzo znaczne szkody. Wodne młyny woda po­
znosiła. łąki pazamulane, łany zbożowe zniszczo­
ne. Kilka osób utonęło.

Berlin, 10 lipca. Reichsąnzeiger donosi, że mi­
nister Thielen został zamiarowany szefem urzędu 
kolei państwowych.

Charleroi, 10 lipca. Bezrobocie górników ukoń­
czone. Trwało 70 dni.

Lizbona, 10 lipca. Kortezy odroczone do 14 
listopada b. r.

Londyn, 10 lipca. W Izbie niższej oświadczył 
F  e r g u s s s o n, że stosunki Anglii do wszyst­
kich mocarstw są zadowalniająee AngKa nie 
przyjęła żadnych zobowiązań względem Włoch, 
tylko wymieniła z rządem włoskim zapatrywania 
co dę utrzymania pokojowego status quo na mo 
rzu SróJziem nem . A n g l i a  n i e  p r z y s t ą p i ­
ł a  d o  t r ó j p r z y m i e r z a ,  którego warunki nie 
są rządowi angielskiemu znane.

Fergusson ubolewa nad mową LsboucLera. któ­
ra mogtaby zachęcić Francyę do wojny o rewin- 
dykacyę Alzacyi i Lotaryngii. Sympatye Anglii 
będą zawsze po stronie mocarstwa, które dążyć 
będzie do utrzymania pokojn, a me po stronie 
tych, którzy pokój łamią. In teresa  i życzenia An­
glii wymagają u t r z y m a n i a  p o k o j u .

Londyn, 10 lipca, Stanhope zamierza in terpe­
lować lorda skarbnika, czy rząd angieiskt skłon­
ny jast rządowi francuskiemu pełne oświadczyć 
zadośćuczynienie przy sposobności odwiedzin Car­
nota w Anglii.

Londyn, 10 lipca. Cesarstwu niemieccy obecni 
byli na wielkim koncercie, danym z rozkazu kró­
lowej angielskiej na ich cześć w A lberthall. Na 
koncercie byli książęta i księźniczk5 panującego 
domu i dystyngowana puDliczuość.

Cesarstwo niemieccy przy powrocie entuzya- 
stycznie byli pozdrawiani.

Londyn, 10 lipca. Para cesarska odłożyła przy­
jęcie ciała dyplomatycznego. Wczoraj para ce­
sarska była na śniadaniu u markiza London- 
derry.

Petersburg, 10 lipca. W hite, pełnomocnik ba­
rona Hirscha, wyjechał stąd w czoiaj, zwiedziw­
szy całą przestrzeń kraju, zamieszkałą przez ży­
dów.

Belgrad, 10 lipca. W alne zgromadzenie krajo­
wej partyi liueralne„ w Kragiyewatz wskazało, ze 
wyłącznie odpowiedzialną za wydalenie matki 
królewskiej jest rząd radykalny, a nie, jak przed­
tem twierdzono, że tvlko liga lib e ra ln a , skup- 
czyna i regeneya.

Bukareszt, 10 lipca. Izba ukończyła obrady 
nad budżetem. Ustawa cłowa i nowa taryfa, obe 
cnie uchwalone, wchodzą w życie od jutra.

Ateny, 10 lipca. Urzędowe doniesienia z K re­
ty zawiadamiają wbrew alarmującym wieściom 
prasy greckiej, że od trzech tygodni nie było 
ani jednego m orderstw a na Krecie.

Montflyfdeo, 10 lipca. Parowiec niemiecki
„Kleopatra" z H am burga w cieśninie M agellana 
uderzył o skałę i osiadł ua mu liźnie, co go u ra ­
towało od zatonięcia. Prawdopodobnie okręt już 
będzie nie do użycia. Załoga i podróżni urato­
wani.

Np«*tneżeiiis metw»r«|ogl«*ne
(podług oljerwitoryum krakowucicgo) 

Kraków, dnia 10 iipsa.
wczorą] dziś dziś

g  10 w. g. 6 rano g. 2 pop.
Ciśnienie powietrza 

(zrec. do 0) 739-3n»®l738-5®ni|737 9mm

Temperatura 
w stopuiaoh Celsiusza + 1 4 “,4 + 1 3 ° ,4 + 1 5 °,8

Kiemnek i moc wiatru
NNW1 W 3 WSW 2(0 cisza, 10 burza)

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 85% ! 90% 64%

Stan nieba 
*—1 pog„ 10 zup. pochm 8 ! io 3

U w a g i :  
deszcz.

W nocy błyskawice, przed południem

Odpowiedzialny Redaktor 
M i c h a ł  K i  n o p i ń s k i .  

Wydawca: D r .  L e s ł a w  B o r o A s k i .

n j U w . j ,  „ Nadesłane* nie pocbouzJ od Roaak- 
Cyi k to rt też żadnej udpowiedzfalności za falą 
nie przyjmuje.

NADESŁANE.

tfyrrakowanr materye jedwabne od 25% do
33Ys% a 50%  rabatem cen oryginalnych wyseła 
sztukami I u d  kawałkami franko i oclone skład faDry- 
czny G. H EN N EBERG  (c. i k. dostawca nadw or­
ny), Zuriuh. Wzory odwrotnie, wyseła się lis* z 
m arką 10 et.

W stulejnią rocznicę.
Gdiizyt wygłoszony w sali ogrodu strze.eokiego 

w czasie obchodu 100-letniej ruczmcy duia 3 maja 
b. r., wyszedł z d ru tu  i jest do uabycia w Admi- 
uistracyi N owej Reform y po cenie 25 ct. za egzeiu- 
plarz. , 1722

Objąłem Zakład dentystyczny po ś. p. docencie 
Goeblu przy placu W W. Świętych, 1. 10, 1 piętro. 
Oddział techniczny zostaje pod kierunkiem p. 
Lem parta, długoletniego zastępcy ś. p. docenta 
Goebla, w czasie jego słabości. — Zakład został 
otwarty z dniem 1 kwietnia 1»91 roku.

D r .  m e d  J a r .  S t a r a c h o w i c ?  
1517 14-30 dentysta.

war m.
K u rsa  tel e^ralibzne.

( l e l d a l e  w  1 ®  c ł e u a  X l e j

Wycieczka tow arzyska do Pragi.
Odezwa.

Jubileuszowa wystawa narodu czeskiego jest dziś 
przedmiotem rozmów metylko w monarchii całej, 
lecz ta tie  daleko po za jej granicami —  Praga zaś 
san a, cudownie nad Wełtawą położonr, pełLa świe­
tnych , historycznych pam iątek, stolica niegdyś na­
szych Jagiellonów, stału się w roku bieżącym ulu- 
bionem miejscem licznych wymęczęk.

Mając na względzie niezmierny korzyść, jaką na­
sze społeczeńitwo może odnieść przez zetknięcie sie 
z pracowitym, roztropnym i wytrwałym naruaem 
czeskim, postanowiliśmy urządzić wielką, ś c i ś l e  
t o w a r z y s k ą  w y c i e c z k ę ,  kUra z Kraków a 
wyruszy do Pragi bezzwłocznie po zjeźuzie lekarzy 
i przyrodników. Zamiarem jest naszym, w dobrem i 
przyjemnem towarzystwie, przy współudziale jak- 
nąjwiększym słynnych z piękućoi 1 wdzięki Pań 
naozych w y j e c h a ć  do  F r & g i  p o c i ą g i e m  
w ł a B u y m  a że przyjęcie tamżS spotka nas nad 
WEzelki wyraz serdeczne, o tem uroczyście ci nas 
zapewniają, którzy w Pradze jnż byli i wybitnym 
osobistośoiom nad Wełtawą przyjazd nasz zapowie­
dzieli.

Pragnąc, aby nasze towarzystwo liczyło setki pię­
knych lam i dyetyngowanej młodzieży, odzywamy 
się do kół najszerszych, staraniem zaś będzie tyoh, 
którym powierzymy techniczną stronę wyprawy, byś­
my trzy dni w P radze, a dwa w podroży spędzili 
równie pożytecznie jak przyjemnie.

A więc do P ra g i!
Kraków, dnia 30 czerwca 1891 r.
D r Ju liusz B androw ski, ijsesław  P ietuątek, 

St. Woyneko ■ Tornktcutcs M aurycy hr, M yci i -  
sk i, Janusz N udw U kow eb  , P io tr  S iaau zm ce , 
dr. S te fa n  S k rzy ń sk i, j k n d r z y  b*. R o n o p k c , dr. 
Rom an Ł a w r o w s k ', W ładysław  Malessewski, 
B ronisław  S las1;f.

Pociąg towa-zyski wyruszy z Frakowa do Pragi 
dnia 21 lipca rano. Wszyscy wyjadą koleją U-gą 
klasą i Il-gą wrćeą. Koszta wycieczki wynoszą od 
osoby 55 złr. Za te pieniądze uczestnicy będą mieli: 
1) wolny przejazd Il-gą klasą z pakunkami do P ra­
gi i z powrotem; 2) całe utrzymanie tak w droaze, 
jak w Pradze w pierwszorzędny o t hotelach i resta- 
uracyach; 3) wstęp na wystawę, doróżki z koleń 
na wystawę, oraj ao Rradozyna; 4) pierwszo miej­
sca na przedstawieniu w „Narodniem Dirzdl**'; 5) 
wstęp na bal, który dla nas będz c < *ay. tftdzieź 
bezpłatny udział w bankieoie, którym Gzechów po 
żegnamy.

Ktokolwiek pragnie wziąó udział w wycieczce, po­
winien jaknajprędzej prrn8łać do B i u r a  k o m i t e ­
t u ,  F r a k i - w,  n l « o a  G r o d z k a  1. 29, II piętro, 
najmniej 15 złr. zaliczki od jednej osoby, reszta zaś 
musi oyć wpłaconą najpóźniej do dria 17 lipcu. 
Bliższych mformacyj udziela Biuro komiretn.

167J 3-3 Komitet.

dnia 10 lipca 1891 roku.

ZjeduocŁony dług w papierach 
Zjednoczony dług w srebrze . . 
Ausityacka renta złota 
5% austryacka renta (marcowa) •
A kcje banku austro-węgierskiego • 
AJrcye kredytowe . . . . . .
Londyn • • • . . .  •
Srebro
20-to frankówki 2a sztukę . . .
Dukatj austryackie
Banknoty banku niemiec. za 100 m.

Kun w wal.
an»t£__ 

złr. I_JL

92
111
102
1CS0
296
117

9
5

57

80
75

75

50
40

317i 
59 
70

W yszły z pod prasy i są óo nabycia

tylko w Administracy „Nowej Reformy“
Uwagi na czasie.

I. S praw a ru sk a : M spjm nienia, spostrzeżenia 
uwagi, wn.oski, spisał Jił- Po cenie 20 ct.

II. Uregulowanie walu^> PL cethe 20 ct. *a egz. 
iii. Reprezeitacye miast w Izbia poselskiej

(Upośledzenie Galicyi), opisał J ił, po cenie 
20 ct. za Każdy egzem plarz.
Dzieła Lucym* Siemier.skiego 3 komplety (10 

tomów) po lÓ “ r-

M o w y  i M o r  wymiany j a k ó b a  h o c h s t i m a
K r a k ó w ,  B y n e k  g ł ó w n y  j j a j a  A  — B .

kupuje i s p r z e ia je  p o d  u a j l r o w y s t n i p j s z y m i  w a r u n k a m i  k-ajowe i zagraniczne papiery, akcye, 
listy zastawne, losy, monety, wyhuenia wszelkie kupony* wylosowane papiery. — Zlewnia z prowincyi

uskutecznia odw-otną pocztą bez doliczenia prowizji.
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Prof, Rydel
mieszka obecnie iti~> i r;

przy ulicy Sławkowskiej, 
L  20, il piętro.]

S zanownej Publiczności zwraca 
sie uw atę ,  że pod bardzo kó­
rz js tn e m i warunkami W W.
Siostry Boromeuszki do Za­

kładu z koncesjonowaną 
6-eło klasową szkolą w  
Łańcucie p a n i e n k i  na 
wychowanie i kształcenie 
przyjmują. Podania o przyjęcie 
wnosi sie do przełożonej Siostry 
M. Eustachii.

W pisy na r o t  następny rozpo­
częły się z dniem 1 lipca. ies > i 3

L. 11.501.

W etacie służby gminy miasta 
Przemyśla wakuje posada sekre­
tarza z płacą roczną 1000 złr., 
z prawem do trzech dodatków pię­
cioletnich w wysokości 10 %  tejże 
płacy, oraz prawem do em erytury 
pod warunkami tut. miejskim s ta ­
tutem e m e r y ta ln y m  z a s tr z e ż o n y m i.

Posada ta nadana zostanie na 
razie prowizorycznie.

Od kandydatów do tej posady 
wymaga się ukończonych studyów 
prawniczych ze złożonemi trzema 
egzaminam' rządowemi, nadto, aby 
byli obywatelami austryackimi, nie­
skazitelnego zachowania się pod 
względem moralnym i politycznym, 
oraz wieku niżej lat 40.

Podania, co do powyższych wy­
mogów, należycie udokumentowa­
ne wnosić nale/y do Prezydyum 
Magistratu w Przemyślu ilo koń­
ca lipca 1891 r.
Z Magistratu miasta Przemyśl, 

dnia 4 lipca 1891. 1 7 0 8  1  8
D r. Ziemiański.

KSIĘGARNIA 
Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie

ma zaszczyt zawiadomić, że znakomite dzieło

X. WALERYANA KALiNKI

Ostatnie lata janowaina Stanisława Augusta
od lipca b. r. zacznie wychodzić

w Nowej Bibliotece Uniwersalnej
której prenumerata wynosi r o c z n i e  w  K r a k o w i e  4  z l r . ,  z przesyłką po

eztową 4  z ł r .  6 0  c n t .  mes 5 <
Co miesiąc wychodzi zeszyt o 10 arkuszach druku w 8ce.

Tylko prawdziwe, azlaclietue kamienie 
x v  o p r a w i e :

granaty, ametysty, topazy. moldawity, agaty i t. p.
C z e s k a  a g e n e y a  17131 o

Ferdynanda Hofmanna, ul. Grodzka, 26.
F i l i a .  x v  Z a k o p a n e m .

L. 1649.

Obwieszczenie.
Odnośnie do tutejszego ogłuszenia w  

spraw,* w y d z i e r ż a w i e n i a  p r a w a  
p r o p i n a c y ł  w  m i e ś c i e  K r o ś u i e  
> p r c y l e g l o & c i a m i  podaie sie do­
datkowo do publicznej w iadom ości , te  
przedmiot) dzierżawne, w tom ogłoszeniu 
wymienione, będą w y d z i e r ż a w i o n e  
n a  c m i  o d  1  s t y c z n i a  1 8 0 2  r .  
d o  k o ń c a  g r u d n i a  1 8 9 4  i że ofer­
ty należy wnosić d o  d n i a  2 8  l i p c a  
1 8 9 1  r o k n .
Magistrat król. wo'n. miasta Krosno,

dnia 8 lipca 1881 r. 1718 1 3
Burmistrz 

L e  t e a k o  i m k  i .

P Ł ń T S A
od grubszych do najcieńszych web. dymy, 
płótna żaglowe na letuie ubrania i libe 
ryjne ręczn ik i, chustki do nosa, płótno i 
grnbe półbielone, dr Jichy, ścierki, bieli­
znę stołową w wszelkich rozmiarach itp., 
wyroby tkackie , czysto lniane , tylko w 

dobrym gatunku poleca

W I .  G O N E T ,
w  K o r c z y n i e  p. Korczyna. 

Cenniki I próbki franoo.
Odsyłki uskutecznia się sumiennie, wy
mieniając lub nazad przyjmując, coby się | 

nie podobało. 1716 1 0

ukończony słuchacz wyższego zakładu nauko- 
wsgo agronomicznego, 30 lat ,  katolik , wolny 
od wojska, kawaler, czasowo kierownik gorze.ni 
i wyrobn drożdży prasowanych, 4-letni urzędnik 
ekonomiom/ w większym zarządzie dóbr w Cze­
chach w gorzelnianym wyrobie z ziemniaków, 
pcsiadąjąey piękne pismo, w prowadzeniu ksiąg 
i koraipondem yi praktyezuie uzdolniony i do­
brem! świadeeiwami zaopatrzony, szuka o d ­

p o w i e d n i e j  p o s a d y .
Łaskawe zgłoszenia pod lit. s i .  1 0 O  

do AJmin. „N. Reformy*. 1720 1 4

Majątki ziemskie
w Ctalicyi

morgów 118, 170, 210, 270 380, sOO, 468,
540. 63u, 80U( 837, 863, lu84, 1300, .864, 
2795, 2977, 4u00 i wyżej p o d  p r z y e t ę .  
p n e m i  w a r a n k a m l  4 o  s p r z e d a n i a ,  

jak również
k a m i e n i c e  w  K r a k o w i e  n  r ó ż n y c h  
c e n a c h ,  na 7% i wyżej, przy plantach i bli­
sko F u»n głównego, p o d  p r z j r g t ę p n c m l  

w a r u n k a m i  d o  s p r z e d a n i a .  
| ’ ) l i a c v k t  w i l l e  z ogrodami i t. p 
Bliższe szez«góły nr B i u r z e ,  26 lat istnie- 

jącem , p. f b W A B D A  Ł 1 P I N E B A  W 
K i  a k o W l e - °l- gioryańskz, 6. 16,03 4 6

D O  w r ^ u n j ę a l a .
P o k ó j du ży  i n*  b s io leń sk n  , 18,

II piętrze, od 1 lipc^- 1595 C 6
y f i e w z k a n i e *  -  P ° h « j e  (kuchnia w 

pokoju na III piętrze, n l .  ” * e w a k a ,  6 .

K a m i e n i c ą
dwupiętrowa, z oficyną, nowo W y_  

budow ana, w zdrowem niiejscu 
położona, jest z ro ln e j

do sprzedania. 1624 5 6 
Wiadomość w Adm. „N. Reformy “ •

P l o r w s z o r z ę d a e  w t  u

fjHECffllCZE i PEZEIYSŁDffE l I E ł l Y t ,
jj KAZIMIERZA HENISZA jjJ

w K rakow ie  przy ul. Z  wierzy nieeklej, Ł . 6. ^

Jj Koncesyonowany przez Wysokie c. k. Namiestnictwo J ł

IfflW  Zakład wodoleczniczy
§ ■  pozostający pod kierunkiem lekarza specyalisty, urządzony na wzór pi er- s  d 
OJ' wszorzędnych podobnych zakładów zagranicznych ftj’

J K n r a c y a  z i m n ą  w o d ą ,  m i ę s i e n i e  d u a s s a g e ) ,  e l e k t r y z a t y a  p r ą -  J 1.
dem  K alw an icznyn i i fa rad y czu ym . -  *

Dia pacyentow zamiejscowych pensyonat. mie-
szkania wytwornie urządzone, wyborna kuchnia, domowa usługa M  

i wszelkie wygody. u'

Łazienki krai owe
Wajiny marmurowe i tusze wszelkiej temperatury.

wtr Łaźnie parowe ‘H ®
szafkowe i ogólne największe. Pierwszy zakł.d w Krakowie najwytworn.ej 
urządzony. Para najlepsza z basenami ciepłym i zimnym

i z tuszami różnego gatunku i temperatury.

H otel „Im peria l66 ►
Pierwszorzędny Hotel wspaniale urządzony, mieszkania za dobę od 1 złr.

, wyżej, wytwornie umeblowane, z wykwintną pościelą i wszelkiemi w ygi- B r  
| |  darni, gdyż wszystkie powyższe zakłady mieszczą się w tymże hotelu, w

A

l a d a  z a w i i t d o w c z a
tó Stowarzysz, p ż t f o w e p  „Praca i Oszczędność"
y  w Jordanowie

uchwaliła na dnia 2f> czerwca 1891 r. zniżyć stopę procentową od 
pożyczek udzielanych członkom z  8  a  u  7  % »  to « d  1  p a ź ­

d z i e r n i k a  1 8 9 1  r o k u  p o c z ą w sz y .
Pieniądze złożone i składane na o sz c z ę d n o ść  będą od 1  p a ź ­

d z i e r n i k a  1 8 9 1  o p r o c e n t o w a n e  p o  5  o i l  s t a .
D Y R E K C Y A

Stowarzyszenia pożyczkowego „Praca i Oszczędność' w Jordanowi!)

B iu ro  Techniczne *91
koncesjonowanego budowniczego 

K a z i m i e r z a  S e n l s z a ,  ł f f
| ryrabia wszelkie plany, kieruje budowlami, stawianemi na rachunek osób S 
!prywatnych, podejmuje się wszelkich przedsiębiorstw w zakres budowni- <L

ctw a w ch odzących . 1703 2

Oskara Gierk’ego
• Wielki mechaniczno-auiomatyczny światowy teatr

w własnym, umyślnie na ton col wybudowanym, elcgaucko urządzonym budynku
p r z y  u l ł o y  D i e t l a .

W  sobotę dnia 11 lipca i w następne dnie 
rozpoczyna się cały szereg przedntawieli.

P o o a b t e Ł .  o  g o d z .  O  w i e c z ó r .

Codzień Wielkie Przedstawienie.
P r o g r a m .

I akt. Zatoka neapolitańska z plaaly izncm wprowadź niem całych setek mcckau. tlgurek.
II Wielki pożar Mo»kwy w r. 1812. Wejście Napoleona z całą armią.
III akt. Automatyczne towarzystwo sztukmistrzów, między którymi szczególnie należ-/ zwró- 

oić uwagę na Blondina na linie, wielkiego Turka, murzyna i na koncert karykatur.
IV akt. Oddział obrazów, oświetlony światłem wapnia i gazem tleuo-wodorowym.

C e n y  m i e j s c  : Miejsce zamknięte numerowane 60 et., Jl miejsce 46 et., III miejsce 25 -t.,
galery , 15 ct. Dzieci płacą na miejsce zamk. i na II połowę, na 111 15, na galeryę 10 el 

Biletów dostać można od godz. 10 rano w kasie teatralnej. Otwarcie kasy o godz. 7, a początek 
przedstawienia o godz. 8 wieczór.

Orkiestra  woąskoua c. I k. 3 pułku piecnoty.
1719 1 Z uszanowaniem O s k a r  O l e r k e ,  dyrektor i mechanik z Drezna.

I

„NADZIEJA". f 
P B A € « W S I A  

Stowarzyszenia Stolarzy Związkowych
w  K rakow ie, ulica .He. M arka, L. 31 ,

ma na składzie całe urządzenia gotowych m eb li własnego wyrobu , jako to : sy ­
p ia ln i, J ad a ln i, s a lo n ó w  itp ., gusiownie i stylowo wykonanych.

Pracownia nasza również przyjmuje w s z e l k i e  z  a  i c u i a , które podejm uje1 
się z doborowego materyału trwale i w najkrótszym czasie wykonać.

Szanowna Publiczność pragnąc prawdziwie krajowego wyrobu pod względem wy- 
kwiutnosci dorównywająccgo, a P<>d względem trwałości przewyższającego zagrauic/.ue m e*1 
b a posiadać, zechce się tylko w naszym składzie zaopatrywać , bo nasza pracownia odda­
wszy rię ipecyalnie wyrobom mebli, może najwybredniejsze gusta zaspokoić i zdoła w tym 
kierunku stanąć na wyżynie prawdziwej doskonałości. 1552 4 5

Z drakami Zwiukowej w Krakowie,

D o n iesien ie .
W  celu zapewnienia dostawy drzewa w drodze dzierżawy na 

czas od 1 września 1891 do końca sierpnia 1892 odbędą się publi­
czne rozpraw y ofertowe, a mianowicie:

w kancelaryi magazynów zaopatrzenia wojska w Tarnowie
dnia 20 lipca 1891 r. dla stacyj Tarnowa i Nowego Sącza;

w kancelaryi magazynów zaopatrzenia wojska w Ołomuńcu
dnia 21 lipca 1891 r. d la s ta c y j :  Opawy, Karniowa (Jiigerndorl), Oie 
szyna i Bielska;

dnia 24 lipca 1891 r . dla s tacy j : P rzerow a. Prośoiejowa, Hra- 
nic (M, W eisskirchen) i Szumberka (M. Schonberg);

w kancelaryi magazynów zaopatrzenia wojska w Krakowie
dnia 22 lipca 1891 r. dia stacyj: Wadowice, Chrzanowa, Kont, Nie­
połomic i Bochni.

Bliższe warunki przejrzane być mogą w godzinach urzędowych 
w wyż wymienionych urzędach magazynów zaopatrzenia wojska, ja- 
koteż w  czasopismach „Gazecie lwowskiej1', „C zasie11 i „N. Refor­
mie u z dnia 2 lipca 1891 roku. 1637 2 2

C. i k. magazyn zaopatrzenia wojska w Krakowie

S p Q G G O G G O Q Q Q G Q Q O O D G Q Q C I + 3G Q O G Q Q O Q o Q Q Q G O t j i Q O Q O C Q
Ma majówki i sezon letni

i
 właśnie co wykończyłem wielk, zapas przyborów do pięknej g ry  towarzyskiej

„ C R O Q U B T

i - - " - - - - '

99  _____
w całyrn komplecie i różnej wielkości, zarazem są do nabycia l E U l e  
z drzewa oliwnego (lignum sanctum) i grabowego, oraz l t r ^ g T l ©  z drze­
wa grabowego i bukowego, posiadam też W S Z C / l k - l t s  W y r o T ^ y  

f c i l i t e r y j n ©  i przyjmuje wszelkiego rodzaju o b s t a l n n k i .  
Zamówienia i repaiaeye  uskuteczniam w najkrótszym czasie. Ręcząc za gustowne i szyb­

kie wykonanie po cenach przystępnych , polecam się względom Szanownej P. T. Publiczności.

Jan Bajer
W  i258 8 o właściciel magazynu wvrobow tokarskich w Krakowie, ulica Grodzka, L. 13.

8 x X X X X X X 3 O O O Q Q O O O O Q 0 O q « e X X X 3 O O 0 O O 0 P f t o 0 0 O Q O O e

H : .  J N T e s t l ©  m ą c z k a  d l a ,  d z i e c i .

25-1,; tu l ®.a skutek .

32 odznaczeń
między tein i

12 dyplomów honorowych 

U  złotych medali,

L ic z n e  
Ś w i a d e c t w a

pierwszorzędnych 
l e k a r z  y .

Z n a k  fa b r y c z n y .  1308 4 0
i & u p e ł u y  ś r o c i e k  p o i y w o s y  d i a .  m a l y o ł i  c l z i o c i
B W  Nie należy brać za jedno z wielokrotnie zachwaianem l rAżnemi ratunkam i mleka.

Zastępuje niedostatek mleka matczynego , ułatwia  odzwyczajenie. łatwo i zupełni, 
strawne, dlatego też poleca się dorosłym  W cierpieniaah żołądka jako środek pożywezy.

P u s z k a  9 0  c e n t ó w .  ~ $ B ti
E C e n r y l c a  A T e s t l e  z g ę s z o z o u e  m l e l r o .

» s r  l * n s z k a  5 0  c t .
S k ład y  w Krakowie mają 'p tek a rze :  W. Redyk, A Siedlecki, R. Stookmar, J T ^au -  

e zyńsk i , h’. W iszniew ski, R. vVilczyński i wszystkie apteki I sk ład y  apteczne w Galicy!

*01 " I  ‘» » I« iU k » |4 n s
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O g ł o s z e n i e .

M. K ohler .
z poręką niengrauiczoną w Sądzie zapisanego 1652 2 3

J. K o ro w iec .  J. K a lc z y ń s k i .

z n aszy ch  d ó b r 1075 3 3

Z b o ro w ic e  i W a c e k  (M o raw a )
sprzedaje eię p n r t y n m i  albo

cały zbiór wiszni
z wolnej ręk i, o czein zawiadamia się 
na tej drodze chęć mających kupna. — 
Nadmieniamy, że wisznie są w najlep­
szym gatunku i dobre do transportu.

Bliższych wyjaśnień udziela F a b r y ­
k a  c u k r u  f f  K b o r o w l c a c l i .

u l .  G r o d z k a ,  4 6 ,  1C50 8 I 0  
poszukuje odpowiedniej hipoteki dla 

ulokowania 4 0 0 0  złr.
Pośrednicy są wyłączeni.

We dworze w Łagiewnikach
obok Krakowa, j t s t  do  sp rzed an ia  z 

w o ln e j r ę k i  c a ły

inw en tarz żyw y
j ik : konie, krowy, jałownik, buhaje,' cielęta hp.. 

tudzież m a r t w y *
Nabywać można codzieun!® na miejscu za 

zgłoszeniem się do Z ara idu. 1711 2 3

Świeża, najlepsza, tegoroczna

O l i w a  P r o w a i c l a
(huiie A ierge blanche)

już nadeszła do magazynu

Juliusza Grossego
w K rakow ie. 1698 .. 3

D onierwszorzaflneao hotelu
potrzobny

r e i t a n r a ń w r
bezzwłocznie.

Lokal składa eię z obsŁernej' sali, 3 ga­
binetów, kuchni poiroiku na skład bie­
lizny i naczyń, oraz z mieszkania złożo­
nego z 2 pokoi, kuchni i przedpokoju.

Zgłaszać należy się do k a n c e l a r y i  
Ł a z i e n e k  k r a j o w y c h ,  u l .  X w ie -  
r z y n i c e k a ,  Ł . 6 .  DV.ro 7 o

Uczestnikom wycieczki 
do Pragi i Drezna
poleca p o m ieszk an ia  o< BO cent6.r 
za dalię, przyczew udziela jak najdokładniej, 
szoj informacji za nadesłaniem 50 eent. w mar­
kach pocztowych : 4 i a ro  Ś w idersk iego  

w T a rn o w ie . 1680 4 0

K a j t a ń s z y  s z t u c z n y  u a w ó z

Mękę tosforanewą Thomasa
do.vbrcza wagonami po 10.000 klg. i eząśeiowo 
workami po 100 klg. po bardzo n sit, cenie

Agencya dli. Rolników 
s. M i i t u c i t i e g o

w  K ra k o w ie , R y n e k , Ł . 31.
Denniki na żądanie franco. 1534 4 H

Skład materyałów budowlanych i fa­
bryka wyrobów betonowych i płyt ce­

mentowych

Romana Sitberbacha
xv Krakowie

róg ul, Sławkowskiej i św. Tomasza, L. 10,
n a p r z e c iw  G t-anrf M o te lu  poleca 

Portlantf cement opolski marki F. W. Gi undmant, 
tzozakowleckl, witko wieki I podgórski m an i Lf 
tan , wapno hydrauliczne z Perlmoos I Kufsteln, 
gips murarski 1 rzeźbiarski, cegię I glbikę ognio­
trw ałą , rury I posadzki stelngutowe z fabryki 
JO księcia Lichtensteina, łupek angielski, fran ­
cuski, płyty izolaoyjne, tmołę gazową, oraz wszel­
kie materyały w zakres budownictwa wchodzące.

Wykonywa również p o K r y c l a  d a ­
c h o w e  ł u p i ł e m  s i h « k ! m ,  a u -  
g i e l N k i m  i  t r a a e o o k i i u ,  d a ­
c h ó w k ą  ż ł o b i o n ą  i  Z w y c z a j n a ,  
p a p ą  o g u l o t r w a l ą i  1390 17  2>

BUŁKOM
Nr. 00. z truflami kilogr. . 7 z łr . 50 c t ,
Nr. I. wyborny Kilogr. . 6 z łr . 50 c l .
Nr , II. doskonały kilogr. . 5  z łr . 50 c t .

Bulion z samych kur i jasny
podkowa pół kilogr. . . .  4  z ł r .  BO c l .

Ekstrakt mięsny w .puszkach jak Liebieg:
puszka 1 k;k. 7 z łr . 50 et., puszka '/, k m 

3  złr., puszka na próbę 1 z łr .
Bryndza górska, doskonała,

laska 5 kilogr 2  z ł r .  2 S  
Wszystko wyrobu Kazimiery Matczyńakioj,

sprzedaje / . U r z ą d  1>W«ri[ J . a p h / J i i  ost
poczta I ł r / . c & o a y .  1442 11 26

F»)iiRr x fabryki >1jałkow8idoh w Biejukn

MĄKI z KOŚCI
p u r o w a n e  lub p r c j i n r o w n -  
u o  kw n ssc iu  s i a r k o  i r y  n i ,  
m ą k ę  r o g o w ą ,  s i i j i c r ł o s f a -
ty  itp., odznaczone na wielu wy- 
stawach, dostarcza według cennika- 
z zaręczeniem podanej ilości pro­
centowej azotu i kwasu fosforowe­
go, Parowa fabryka spodium, mą 
k i  kościanej i sztucznych nawo­
zów B. Schónberga i Frankla w
Krakowie. Z a m ó w i e e l a  przy 
syłać należy albo do A g e n c y i  
« l la  B o l i i i k u w  W « o  S .  M i  
k u c k i e g «  w  K r a k o w i e  t
Rynek, 3 4 ,  lub do podpisanych

B. Schonberg i Franke
1482 Kraków, ul. Mostowa, 6 9 1

OdpowitMfciał&Y n f i a  drukarai A  Siyjowak.


